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Depesze
z okazji Święta Narodowego 

Czechosłowacji
Towarzysz RLEMENT GOTTWALD 
Prezydent Republiki Czechosłowackiej

Praga
Z okazji Święta Narodowego siódmej rocznicy wyzwolenia 

Czechosłowacji przez bohaterską i niezwyciężoną Armię Ra­
dziecką. proszę przyjąć, Towarzyszu Prezydencie, serdeczne i go­
rące pozdrowienia narodu polskiego i moje własne.

_Polska,życzy bratniej Czechosłowacji dalszych wielkich sukce­
sów w budowie podstaw ustroju socjalistycznego oraz w walce 
o pokój, którą prowadzi przeciwko imperialistycznym wichrzy­
cielom wojennym cały światowy obóz pokoju pod przewod­
nictwem potężnego Związku Radzieckiego i Chorążego Pokoju —
Wielkiego Stalina.

BOLESŁAW BIERUT
Towarzysz ANTONIN ZAPOTOCKY
Przewodniczący Rządu Republiki Czechosłowackiej

Praga,
W imieniu Rządu Rzeczypospolitej Polskiej i własnym przesy­

łam Wam, Towarzyszu Premierze oraz Rządowi Republiki Cze­
chosłowackiej, najserdeczniejsze pozdrowienia z okazji Święta 
Narodowego siódmej rocznicy wyzwolenia Czechosłowacji przez 
bohaterską Armię Radziecką.

, Naród polski całym sercem dzieli dziś radosne uczucia bratnich 
narodów Czechosłowacji, narodów wolnych, zwycięsko kroczą­
cych ku socjalizmowi i śle im gorące życzenia dalszych osiągnięć 
w walce o postęp i pokój.

JOZEF CYRANKIEWICZ

Wykorzystując doświadczenia Czynu Majowego 
robotnicy walczą o nowe osiągnięcia

Siódma rocznica zwycięstwa nad hitleryzmem

Załogi wielu zakładów pracy, upowszechniając i utrwala­
jąc osiągnięcia, wypracowane w okresie realizacji zobowią­
zań, podjętych dla uczczenia 60 rocznicy urodzin towarzysza 
Bieruta i święta 1 Maja, uzyskują nowe, znaczne sukcesy 
produkcyjne.

sk
Minister Spraw Zagranicz­

nych Rządu iiP  tow, Stanisław 
Skrzeszewski wysłał z okazji 
święta Narodowego Czechosło­
wacji depeszę do Zastępcy Prze­

wodniczącego Rządu i Ministra 
Spraw Zagranicznych Republi­
k i Czechosłowackiej tow. V i- 
liama Siroky'ego.

INarody Czechosłowacji manifestuje 
swą wdzięczność dla Armii 

Radzieckiej
(f) PRAGA (PAP). Narody 

Czechosłowacji obchodzą 9 
bnj.. uroczyście i  rocznicę wy­
zwolenia kraju przez bohater­
skie siły zbrojne kraju zwy­
cięskiego socjalizmu — Armię 
Radziecką. Stolica republiki— 
Praga przybrała odświętną sza­
tę. Miasta i wsie. toną w powo­
dzi czerwieni sztandarów i 
transparentów głoszących bez­
graniczną wdzięczność narodu 
czechosłowackiego dla Armii 
Radzieckiej — Arm ii Wyzwoli- 
cielki. niezłomną przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim. Święto 
Wyzwolenia obchodzą masy 
pracujące Czechosłowackiej Re­
publiki Ludowej w atmosferze 
radości, w poczuciu dumy z

sukcesów osiągniętych w budo­
wie socjalizmu, pod znakiem 
walki o pokój.

Dając wyraz swej bezgra­
nicznej wdzięczności dla Armii 
Radzieckiej, ludność przybie­
ra kwiatami mogiły oficerów i 
żołnierzy radzieckich poleg­
łych w bojach o wyzwolenie 
Czechosłowacji spod jarzma o- 
k upacj i h itl erowskiej.

Cała prasa poświęca numery 
świąteczne rocznicy wyzwolę - 
nia.

*
Z okazji 7 rocznicy wyzwó- 

Junia Czechosłowacji przez A r­
mię Radziecką odbędzie się 
w Pradze 9 bm. wielka defila­
da wojskowa.

ŁÓDŹ, Zakłady przemysłu 
metalowego i  elektrotechnicz­
nego w okręgu łódzkim, reali­
zując zobowiązania, dały dodat­
kową produkcję wartości 6.599 
tysięcy złotych. Zakłady te wy­
konały w 108,7 procent plan 
produkcji I  kwartału br. oraz 
poważnie przekroczyły swe 
plany kwietniowe.

Głównym źródłem odniesio­
nych sukcesów jest rozwój 
współzawodnictwa- pracy i ru­
chu racjonalizatorskiego. W Za­
kładach im, Strzelczyka liczba 
współzawodniczących wzrosła 
z 58,2 procent ogółu załogi w 
IV kwartale ub, r. do 91,7 pro­
cent w I kwartale br., w Za­
kładach M-3 — z 64 procent do 
81,4 procent, w Zakładach im. 
W. Piecka w Żychlinie — z 
39.1 procent do 65 procent.

W zakładach tych wprowa­
dzono system Żandarowej, Ko- 
rabielnikowej, szybkościowe 
skrawanie metali itd.

Jednocześnie rozwija się co­
raz intensywniej ruch racjo­
nalizatorski.

Nie wszędzie jednak, zlikw i­
dowano braki i niedociągnięcia. 
W Pabianickiej Fabryce Narzę­
dzi — mobilizacja do czynu 
majowego nie przyniosła pożą­

danych wyników na odcinku 
wykonywania planów asorty­
mentowych.

Usunięcie tych niedomagań. 
przy jednoczesnym utrwaleniu 
i wzbogaceniu uzyskanych już 
sukcesów, jest najważniejszym 
zadaniem, jakie stoi obecnie 
przed załogami przemysłu me­
talowego w okręgu lódżkim. Po­
tężnym środkiem, który przy­
czyni się do realizacji tego za­
dania, będą zobowiązania poriej- 
mowane w ramach współza­
wodnictwa o tytuł najlepśzego 
zakładu przemysłu metalowego, 
jak również o tytuł najlepszego 
w zawodzie, najlepszego mistrza 
1 najlepszego brygadzisty. We­
zwanie do tego współzawodnic­
twa rzuciła, jako pierwsza w 
okręgu, załoga Łódzkiej Fab­
ryki Maszyn.

KATOWICE. Przekroczeniem 
dziennych planów produkcyj­
nych wystartowała do realiza­
cji planu majowego załoga ko­
palni ,,Marcel” . 2 maja dzienny 
plan. wydobycia wykonany zo­
stał w 115 procentach. Systema­
tycznie usprawniając organizację 
pracy, do dnia 5 maja załoga 
uzyskała 116 procent średniego

wykonania planów dziennych, 
W walce o codzienne podnosze­
nie wydajności przodują zało­
gi oddziału I i I I  kopalni. Gór­
nicy oddziału I I  np., którzy w 
marcu 1 kwietniu br. osiągali 
średnio 114 procent planu, w 
pierwszych dniach maja wyko­
nują plany dzienne w 127,7 
procent. Wyróżnia się 46-osobo- 
wa brygada ścianowa rębacza 
Adamczyka.

W wielu kopalniach odbywa­
ją się obecnie narady wytwór­
cze, na których górnicy podsu­
mowują wyniki, uzyskane w 
okresie realizacji czynu produk­
cyjnego i wymieniają doświad­
czenia. Narada taka odbyła się 
m. in. w kopalni „Szombierki“ . 
Przeprowadzona na naradzie 
analiza wykonania planów pro­
dukcyjnych w pierwszych dniach 
maja, wykazała osłabienie tem­
pa pracy przez załogi kilku 
oddziałów produkcyjnych. Do 
dnia 5 maja jednak zespoły od­
działowe usprawniły organiza­
cję pracy — cała kopalnia wy­
konała plan w 104.4 procent. 
Wiele oddziałów wysoko prze­
kracza plany dzienne. Oddział 
I I  osiąga 119 procent, planu, 
oddział X IV  — 118 procent.

Nowa tkalnia 
w Andrychowskich ZPB
W wyniku przedterminowej 

realizacji zobowiązań dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin Pre­

zydenta Bieruta i święta 1 Ma­
ja załoga Andrychowskich Za­
kładów Przemysłu Bawełniane­
go rozpoczęła produkcję -w no­
wo uruchomionej tkalni w 
Mucharzu (pow. Wadowice), 
Tkalnia ta wybudowana na 
miejscu zniszczonych wskutek 
działań wojennych budynków 
fabrycznych posiada nowocze­
śnie urządzoną halę produkcyj­
ną o 180 krosnach. Nowy ten 
zakład produkcyjny powstał w 
ubogiej, podgórskiej okolicy, 
gdzie wielu małorolnych chło­
pów znalazło pracę przy jego 
budowie, a obecnie część z nich 
przez szkolenie przywarsztato- 
we zdobywa kwalifikacje zawo­
dowe.

900 izb mieszkalnych 
otrzymali robotnicy woj. 

krakowskiego
(f) Dzięki realizacji zobowią­

zań ku czci 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bieruta i świę­
ta 1 Maja w dniu Święta Pra­
cy oddano przedterminowo do 
użytku robotników w woj. kra­
kowskim około 900 izb miesz­
kalnych, z czego 272 na tere­
nie robotniczych osiedli w No­
wej Hucie. O tempie budowy 
świadczy fakt, że na terenie o- 
siedla C-2 oddano do użytku 
164 izby mieszkalne, które 
miały, być wykończone dopiero 
na dzień 22 lipca br.

Masy pracujące NRIJ potrafią obronić wolność 
którą przyniosła im niezwyciężona Armia Radziecka

Artykuł premiera Grołewohla w dzienniku „Prawda“

Przybycie radzieckie j delegacji
do Pragiurządowej

Do Pragi przybyła na uro­
czystości 7 rocznicy wyzwole­
nia kraju przez Armię Radziec­
ką radziecka delegacja rządo­
wa, W skład delegacji wcho­
dzą: Marszalek Związku Ra­
dzieckiego — Koniew, wicemi­
nister spraw zagranicznych 
ZSRR — Zorin i ambasador 
ZSRR w Czechosłowacji — Ła-

C r o r /Ą  *tv koncert w
(f) Dnia 8 brn. z okazji Świę­

ta Państwowego Republiki Cze­
chosłowackiej — w V II roczni­
cę wyzwolenia Czechosłowacji 
przez Armię Radziecką odbył się 
w sali Państwowej Opery i F il­
harmonii w Warszawie urocz.y- 
sty;koncert zorganizowany przez 
Komitet Współpracy Kultural­
nej z Zagranicą.

Na koncert przybyli. członko­
wie Rady Państwa, członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rządu RP z wice­
premierem H. Chełchowskim i 
ministrem Spraw Zagranicz-

wrentiew. Na lotnisku dele­
gację w itali członkowie rządu 
czechosłowackiego z premie­
rem A. Zapotockym na czele. 
Zgromadzeni na lotnisku przed­
stawiciele ludności stolicy zgo­
towali członkom delegacji ra­
dzieckiej długotrwałą i serdecz­
ną owację.

Warszawie
nych S. Skrzeszewskim, przed­
stawiciele organizacji politycz­
nych i społecznych oraz społe­
czeństwa stolicy.

W uroczystości wziął udział 
ambasador Republiki Czecho­
słowackiej F. Piszek na czele 
członków Ambasady.

Obecni byli przedstawiciele 
dyplomatyczni państw zaprzyja­
źnionych,

W koncercie wystąpił, gorąco 
oklaskiwany przez zebranych, 
Państwowy Zespól Ludowy Pie­
śni i Tańca „Mazowsze“ .

Ostry protest narodu japońskiego 
przeciw masakrze w dniu 1 maja

(f) MOSKWA (PAP). Jak donosi z Tokio agencja TASS. 
6 maja w parlamencie japońskim zwrócono się do, rządu
7 interpelacjami w sprawie 
w Tokio.

Komunista Kadzahaja oświad­
czył w Izbie Niższej parlamen­
tu, że policja zaczęła strzelać 
na sygnał dany przez żandar­
ma amerykańskiego. Cała od­
powiedzialność za wydarzenia— 
powiedział mówca — obciąża 
rząd Joszidy i władze policyj­
ne. Żądamy pełnego odszkodo­
wania dla ofiar, zwolnienia i 
surowego ukarania szefa poli­
c ji tokijskiej i wszystkich po­
licjantów, którzy brali udział w 
masakrze, oraz natychmiastowej 
dymisji gabinetu Joszidy.

Kadzahaja podkreślił, że masy 
ludowe, w obliczu bezprawnych, 
zorganizowanych bestialstw’ ze 
strony kilku tysięcy policjan­
tów, skorzystały ż prawa samo­
obrony ł stawiły zdecydowany 
opór, dając wyraz oburzeniu, 
jakie ogarnęło naród. Jest to sy­
gnał do walki o wyzwolenie 
spod jarzma imperialistów.

Komunista Kaneiwa, przema­
wiając w Izbie Radców, oświad­
czył. że wydarzenia pierwszo­
majowe są wynikiem nienawi­
ści ludu. do rządu Joszidy, któ­
ry zaprzedał Stanom Zjednoczo- 
nyną niepodległość Japonii. Bez­
pośredniej ich przyczyny należy 
szukać w gniewie robotników, 
którym zabroniono skorzystania 
z Placu Narodowego. Rząd Jo­
szidy, zezwalając na nieograni­
czone wykorzystywanie tego 
placu do rewii wojsk cudzo­
ziemskich lub ceremonii cesar­
skich, zamyka go przed suwe­
rennym narodem, pragnącym 
obchodzić swe święto. Jest to 
prowokacja w stosunku do mas 
pracujących. Odpowiedzialność 
za rozlew krw i ponosi rząd. Nie 
Zdobył się on na słowa współ­
czucia dla rodzin ofiar, apro­
buje natomiast postępowanie 
morderców-poliejantów. Wyda-

wydarzeń pierwszomajowych

rżenia pierwszomajowe — to 
wybuch niezadowolenia, które 
ogarnęło naród z powodu sied­
mioletniej okupacji, zawarcia 
„traktatu pokojowego“ i „paktu 
bezpieczeństwa“ , narzuconych 
Japonii. Dopóki rząd Joszidy 
nie wypowie obu tych umów 
i tzw. układu administracyjne­
go — wypadki takie będą się 
powtarzały z coraz większą siłą.

Odpowiadając na interpela­
cje przedstawicieli rządu Josi- 
take i Kimura oświadczyli, że 
rząd nigdy nie zniesie zakazu 
korzystania z placu przed pa­
łacem cesarskim dla urządza­
nia manifestacji pierwszomajo­
wych i że' siły policyjne zosta­
ną zwiększone.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Tokio, że demo­
kratyczna opinia publiczna Ja­
ponii wyraża^ oburzenie z po- 
wrndu rozprawy z demonstran­
tami w Tokio w dniu 1 Maja.

Japoński Kongres Związków 
Robotników Przemysłowych, 
komitet krajowy Zjednoczone­
go Frontu Górników, Stowarzy­
szenie studentów uniwersytetu 
w Tokio oraz inne organizacje 
zaprotestowały przeciwko ma­
sakrze w' dniu 1-go Maja.

PEKIN (PAP). Według donie­
sień z Tokio liczba aresztowa­
nych wyniosła 286 osób. Ostat­
nio aresztowano jeszcze 4 oso­
by, które kolportowały ulotki 
piętnujące postępowanie policji, 
jak również szereg osób, które 
udzielały pomocy ramym de­
monstrantom.

Specjalna komisja parlamen­
tarna rozpocznie 12 maja śledz­
two w sprawie wydarzeń pierw­
szomajowych. Na posiedzeniu 
gabinetu postanowiono zmienić 
ustawę o policji w celu wzmoc­
nienia kadr policyjnych.

(f) MOSKWA (PAP). „Prawda" opublikowała dnia 8 majB 
artykuł premiera Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
Otto Grotewohla zatytułowany „Wszystkimi siłami walczyć 
o pokój". W artykule tym czytamy m. in.:

demokratów, chrześcijańskich 
demokratów i bezpartyjnych — 
zaczyna rozumieć, że w walce 
z milltarystyezną polityką Adj

Potwierdzamy ponownie na­
sze poważne zobowiązania, by 
zmyć hańbę, w której pogrążyli 
naród niemiecki faszyści hitle­
rowscy, by utworzyć antyfaszy­
stowskie. demokratyczne Niem­
cy i prowadzić walkę o zacho­
wanie i zapewnienie pokoju ra­
mię w ramie ze wszystkimi m i­
łującymi pokój ludźmi i naro­
dami pod przewodem wielkie­
go Związku Radzieckiego.

Znajdujemy się na nowym 
etapie, w przełomowym histo­
rycznym momencie walki naro­
du niemieckiego o pokój i zjed­
noczone, niezależne, pokojowe, 
demokratyczne Niemcy. Prze­
wodzi tej walce Niemiecka So­
cjalistyczna Partia Jedności. Tm

Coraz więcej robotników za- 
chodnio-niemieckich — socjal-

nauera muszą oni się zjednoczyć 
z robotnikami — komunistami, 
muszą stworzyć jedność akcji 
klasy robotniczej. Masy ludowe 
zaczynają rozumieć istotę „opo­
zycji“ prawicowego kierownic­
twa socjaldemokratycznego. Pod 
wpływem przełomu w nastro­
jach mas pracujących Ollen- 
bauer i Schumacher w Słowach 
występują obecnie na rzecz ro­
kowań czterech mocarstw i 
chwilowo wstrzymują się od 
bezwstydnej kampanii antyra­
dzieckiej. Lecz będą oni mu­
sieli dać jeszcze odpowiedź 
na pytanie dlaczego nie mobili­
zują sił, aby zmusić imperiali­
stów am erykańskich i ich współ -

ników do zmiany Ich polityki 
w Niemczech. „Opozycja“ Schu- 
machera i prawicowego kierow­
nictwa partii socjaldemokraty­
cznej Niemiec zachodnich de­
maskuje się tym samym jako 
nieuczciwa i  dwulicowa. Jest 
ona haniebną zdrodą klasy ro­
botniczej w chwili niebezpie­
czeństwa. Coraz silniejsze są 
głosy przeciwko awanturniczej 
polityce Adenauera również w 
kołach burżuazyjnych, wśród 
patriotów w Niemczech zacho­
dnich.'Jest rzeczą coraz jaśniej­
szą, że większość ludności za­
chodnio - niemieckiej nie opo­
wiada Się za Adenauerem i je­
go rządem. ,

Jeżeli Adenauer zamierza 
sam, bez narodu, bez parlamen­
tu i bez partii politycznych pod­
pisać „układ ogólny“ , niechaj 
wie, że Niemiecka Republika 
Demokratyczna w żadnych oko­
licznościach nie pogodzi się z 
tym zamachem stanu 1 z wyni­
kającymi stąd konsekwencjami.

Klasa robotnicza, wszystkie

postępowe siły Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej — 
wskazuje Grotewohl — w peł­
ni zdają sobie sprawę z niebez­
pieczeństwa. Potrafią one za­
stosować wszelkie konieczne 
środki obrony. Niemiecka Re­
publika Demokratyczna musi 
organizować zbrojną obronę oj­
czyzny. Nie j&st. to wskrzeszenie 
agresywnego militaryzmu, jak 
to ma miejsce w Niemczech za­
chodnich, gdzie wojska najem­
ne bońskiego rządu marionetko­
wego pozostają na służbie agre­
sywnej polityki imperializmu 
amerykańskiego. Siły zbrojne 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej powinny służyć o- 
bronie Ojczyzny, zachowaniu po­
koju, obronie pokojowych pod­
staw wielkiego budownictwa i 
demokratycznego ustroju pań­
stwowego.

Masy pracujące Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej po­
trafią obronić wolność, którą 
przyniosła im niezwyciężona, 
bohaterska Armia Radziecka.

Zatknięty przez żołnierzy bohaterskiej A rm ii Radzieckiej zwy­
cięski sztandar powiewa nad Reichstagiem

W  sprawie braków  
i lowarów złej jakości

Pismo okólne Przewodniczącego PKPG

Dzień ostrzeżenia i otuchy
Siedem la t tem u, pod potężnym i cio­

sami S ta linow skie j A rm ii ru n ę ły  m ury  
w ięzienia „europejskiego nowego ła ­
du ” . Siedem la t tem u ostatecznie p rzy­
pieczętowane zostało w yzw olen ie  naro­
du polskiego i  innych  narodów Europy 
spod okupac ji h itle ro w sk ie j —  zapo­
czątkowane pod S ta lingradem , a zakoń­
czone w  B erlin ie .

B y ło  to zwycięstwo oręża K ra ju  Rad 
w  najstraszliw szej z wojen, jaką  g p iją - 
cy im pe ria lizm  narzuc ił św ia tu . B y ło  
to zw ycięstwo wyższości ustro jow e j 
socja lizm u nad kap ita lizm em , wyższo­
ści A rm ii Radzieckiej nad ja ką ko lw ie k  
siłą w ojskow ą k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych, wyższości m ora lno-po i ¡tycznej 
narodów radzieckich nad klasowo roz­
d a rtym i społeczeństwami kap ita lis tycz­
nym i, wyższości przodującej św ia tu  
te ch n ik i radzieckie j nad techniką ka p i­
ta lizm u, wyższości s ta linow skie j s tra te ­
g ii nad strategią im peria lizm u . D latego 
w łaśnie jest to rocznica radosna nie 
ty lk o  dla tych m ilionów , k tó ry m  ka p i­
tu lac ja  faszyzmu przyn iosła  wolność, 
ale i data przełom owa w  dziejach 
świata.

Przez w ie le  la t szykował im pe ria lizm  
św ia tow y agresję przeciwko Zw iązko­
w i Piadzieckiemu. Od pierwszej c h w ili 
zwycięstwa R ew oluc ji stała się ona ce­
lem ataków całego upadającego św iata 
kap ita lizm u. In tryg ę  za in trygą , in te r­
wencję za in te rw encją , koa lic ję  za ko­
a lic ją  m ontow ali now ojorscy bankierzy 
i londyńscy nafciarze, W atykan i so­
c ja ldem okraci, pruscy ju n k rz y  i fra n ­
cuscy fab rykanc i śm ierci, polscy obszar­
n icy i  japońscy sam uraje —- przeciwko: 
pierwszem u na św iecić państw u robo t­
niczo-chłopskiem u.

Wreszcie w  h itle ro w sk ie j Rzeszy 
znalazł św ia tow y im peria lizm  na jw ię ­
kszą potęgę w ojskow ą, na jaką  go stać 
było. Jako zachętę do agresji a n ty ra ­
dzieckiej rzucono Trzeciej Rzeszy na 
pożarcie Polskę, zawsze traktow aną 
przez zachodnich im pe ria lis tów , ja k  
p iłkę  w  gierkach, rzucono na pożarcie 
A u s trię  i  Czechosłowację, prowadzono 
„śmieszną w o jn ę ” na zachodzie, będącą 
zamaskowaną fo rm ą  k a p itu la c ji b u r- 
żuazji zachodnio-europejskiej przed

i w  N ow ym  Jorku , k ie d y  arm ie H itle ra  
zna jdow ały się o parę zaledwie k ilo ­
m e trów  od M oskw y. A  k ilk a  la t później 
zgodny sm utek w d a rł się w  serca im pe­
r ia lis tó w  i w  Londyn ie  i w B e rlin ie  i 
w  N ow ym  Jorku , k iedy te same w o j­
ska rozb ite  i  zdruzgotane zostały przez 
niezwyciężoną A rm ię  Radziecką.

N iepom iern ie  słabszy w  całości, 
skurczony i pomniejszony, wyszedł z 
w o jn y  św ia t kap ita lizm u. N iepom iernie 
s iln ie jszy, bogatszy o nowe m ilio n y  k i ­
lom e trów  kw adra tow ych  i nowe setki 
m ilio n ó w  w olnych ludz i —  wyszedł 
św ia t socjalizmu.

N ie nauczyli się niczego nowojorscy 
lichw ia rze  z klęski poprzednich preten­
dentów  na w ładców  świata. Jeszcze nie 
przebrzm ia ły  salwy tr iu m fa ln e  zw ycię­
stw a — a już  ciemne s iły  im peria lizm u 
w  pogoni za super-zyskam i przygoto­
w yw ać zaczęły nowe w o jny . Od pam ięt­
nego 9 m aja 1945 r. nie by ło  dnia, w 
k tó ry m  żoidacy im peria lizm u  nie po­
pe łn ia lib y  gdzieś agresji, nie m ordow a­
lib y  w  G recji, czy na M ala jach, w  V ie t- 
nam ie czy w  Egipcie. Od tych „n o rm a l­
nych “  im peria lis tycznych  agresji prze­
szli podpalacze św iata do większej a- 
g resji p rzeciwko bohaterskiem u naro­
dow i K ore i, ju ż  teraz stosując ludobó j­
czą broń bakterio logiczną .i Wygrażając 
św ia tu  ludobójczą bron ią  atomową.

N ie wystarczą własne s iły  am erykań­
skich podżegaczy i ich sojuszników 
wskrzeszają w ięc rozb ity  przez A rm ię  
Radzijecką krw iożerczy W ehrm acht, 
trzym a jąc jako  przynętę d la n iem iec­
k ich  odwetowców —  z łudną  . nadzieję 
odebrania naszych Z łem  Odzyskanych 
i  dalszego „D rang  nach Osten“ .

P róbując zmontować koa lic ję  rów n ie  
silną, ja k  h itle row ska, amerykańscy im -., 
pe ria liśc i podporządkow ują sobie ka p i­
ta lis tyczne k ra je  zachodu. U s iłu jąc  na 
g w a łt powstrzym ać zw ycięski pochód 
poryw ające j ide i Len ina  i  S ta lina  — 
am erykańscy im peria liśc i grzebią się w 
śm ie tn iku  „ id e i“ , ga lw an izu jąc tru p y  
socja ldem okracji i chadecji, ożyw ia jąc 
faszyzm i h itle ryzm , w ysuw ając k u k ły  
tito izm u  i „europejsk ich  federa lis tów ", 
finansu jąc p ła tnych  szpiegów i  zoolo­
gicznych nacjonalistów .

W szystko co da się kup ić  za dolara 
m o b ilizu ją  bankierzy z W all S treet do

czy ły  się w ia ry  bezgranicznej w  n ie ­
zwyciężoną siłę  obozu socjalizm u, a 
przede w szystkim  —  K ra ju  Rad; nau­
czyły  się wreszcie w ia ry  w  to, że w o jn y  
można uniknąć, że do w o jn y  można nie 
dopuścić w  oparciu o siłę m ateria lną 
św iata socjalistycznego, w oparciu o ak­
tyw n ą  w olę przytłacza jące j większości 
m ieszkańców ziem i.

Z tego przekonania w yrós ł najpotęż­
n ie jszy ruch współczesności —  ruch 
obrońców pokoju. Z tego przekonania 
zebrało się ponad 600 m ilionów  podpi­
sów pod Apelem  o Pakt Pięciu, k tó ry  
m ógłby stać się podstawą pokojowego 
w spó łis tn ien ia  różnych systemów. Z te­
go przekonania rodzi się coraz głośniej 
rozlegające się we w szystkich zakątkach 
k u li ziem skiej „n ie “  pod adresem agre­
sorów.

Do tego „n ie “  w łącza ją  się nowe w a r­
s tw y społeczne, dotychczas z dala sto­
jące od ruchu pokoju. A m erykańska po­
lity k a  ko lon izacji i  dyk ta tu , ca łym  cię­
żarem spadająca na b a rk i mas pracu ją­
cych- — .grzebie niepodległość narodów 
Europy zachodniej i  uderza rów nież w 
in teresy szerokich kó ł mieszczaństwa. 
Pogłębiają się sprzeczności w  obozie 
agresji, rosną ta rc ia  i k o n flik ty  między 
poszczególnymi g rupam i burżuazji i po­
szczególnymi państwam i.

O wszystkich tych  słabościach obązu 
im peria lizm u  i o sile obozu pokoju do­
brze jpam ię ta ją  narody. Ze szczególną 
mocą w idzą to se tk i m ilionów  ludzi na 
świecie dziś, w  rocznicę zwycięstwa. 
Groźnie ostrzega ta data następców H i­
tle ra  przed losem poprzedników , b itych 
od W ołg i do Łaby. Groźnie przypom ina 
obecnym zbrodniarzom  w o jennym  — 
szubienice N orym berg i.

A  zarazem nadziei i o tuchy dodaje 
rocznica zw ycięstwa w szystk im  tym , 
k tó rzy  walczą o to, by pokój zwyciężył 
wojnę. Nadziei i o tuchy dodaje narodo­
w i polskiemu, k tó ry  poniósł n a jk rw a w ­
szą o fia rę  w  m in ione j w o jn ie  — fak t, że 
w ieczystą p rzy jaźn ią  i sojuszem zw ią ­
zany z nam i jest w ie lk i K ra j Socja liz­
mu, niezłom nie bron iący pokoju świata. 
Nadziei i  o tuchy dodaje narodom fakt, 
że walce o pokój przewodzi k ra j tak po­
la n y ,  ja k  ZSRR, że chorążym w a lk i

(f) W całej gospodarce naro­
dowej wzmaga się walka o pod­
niesienie jakości produkcji, 
zgodnie z zasadniczym prawem 
socjalistycznej gospodarki. Dą­
żenie do podnoszenia jakości 
ma tak wielką wagę przede 
wszystkim dlatego, że produk­
cja towarów właściwej jakości 
zapobiega marnotrawstwu su­
rowców, podnosi dochód naro­
dowy, służy lepszemu zaspoko­
jeniu potrzeb przemysłu i  lud­
ności.

Istotne znaczenie dla walki o 
dalsze, jak najdalej idące ogra­
niczenie przypadków produkcji 
towarów złej jakości, ma pismo 
okólne Przewodniczącego Pań­
stwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego w sprawie obo­
wiązku przestrzegania przepi - 
sów dotyczących braków i wad 
towarów. Pismo to zobowiązuje 
wszystkich odbiorców towarów, 
a więc zarówno przedsiębiorstwa 
przemysłowe, jak budowlane, 
handlowe i inne do ścisłego 
przestrzegania odpowiednich 
zarządzeń i aktów ustawodaw­
czych, a w szczególności do sto­

sowania w praktyce zarządze­
nia, regulującego stosunki mię­
dzy dostawcą a odbiorcą w wy­
padku otrzymania towaru nis­
kiej jakości.

W wypadku stwierdzenia 1- 
stotnych wad towaru przedsię­
biorstwo ma prawo postawić 
otrzymany towar do dyspozycji 
wytwórcy i albo odstąpić od 
umowy, albo też zażądać dostar­
czenia innego towaru.

W niektórych wypadkach od­
biorca ma prawo zażądać obni­
żenia ceny towaru w stopniu 
wyższym od jego zmniejszonej 
wartości użytkowej, jako kary 
finansowej za nieprzestrzeganie 
warunków umowy.

Stosowanie w praktyce tych 
przepisów nie wyklucza rzecz 
jasna możliwości przekazywa­
nia spraw do rozpatrzenia w 
trybie dochodzeń sądowych, o 
ile zla jakość wyrobów powo­
duje znaczniejsze straty w go­
spodarce narodowej i świadczy 
o wybitnie lekceważącym sto­
sunku dyrektora zakładu i kie­
rowników kontroli technicznej 
do spraw jakości produkcji.

Czynem będziemy realizować sojusz 
robotniczo-chłopski

Chłopi mówią o dekrecie w sprawie 
obowiązkowych dostaw mieka

H itle rem . Dysponowała Trzecia Rzesza nowej k ru c ja ty  przeciw  ludzkości. T y l-  0 pokój jest gen ia lny mąż stanu, strateg
nni.s łi l n io ic y n  a r m i a  ć tu r ia fa  Tr-am + a l i  I - «  -2 ~ « „ „ „ J i . . . ,  _ :  _ _ i ___ • r a i i  _ __-  __» -na js iln ie jszą a rm ią  św iata kapita listycZ ' 
nego —  W ehrm achtem , w zm ocnionym  
so juszn ikam i z „os i” , czerpiącym  resur­
sy z całej Europy.

M im o dzielącej ich w o jny , m im o ma­
sk i obłudy, zgodną radością b iły  serca 
im pe ria lis tów  w  B e rlin ie , w  Londyn ie

ko, że narodów nie da się kup ić. A lb o ­
w iem  narody — w  odróżnieniu od mo­
nopolis tów  —  nauczyły się czegoś z le k ­
c ji ostatn ie j w o jny.

N auczyły się przede w szystkim  n ie ­
w ia ry  w  im peria lis tyczną  reklam ę, w 
ha łaś liw y  n u t o „w u n d e rw a ffe n “ ; nau-

zwycięstwa, wódz mas pracujących 
św iata — Józef S ta lin .

Z  tą otuchą i  nadzieją w  sercu jeszcze 
bardzie j wzmogą narody w alkę o to, 
by w  czyn w c ie lić  słowa W ielk iego 
S ta lina. B y u jąć sprawę zachowania po­
ko ju  w  swe ręce i  bron ić je j do końca.

RZESZÓW (kor. wł.). W dal­
szym ciągu z gromad woje­
wództwa rzeszowskiego napły­
wają wypowiedzi chłopów, 
stwierdzających, że dekret o 
obowiązkowych dostawach mle 
ka jest konieczny i  słuszny.

Na zebraniu w  gromadzie 
Białcjboki (pow. Przeworsk) Jan 
Superson powiedział: My, pra­
cujący chłopi, rozumiejąc swe 
obowiązki wobec państwa, z u- 
znaniem przyjęliśmy dekret. 
Jest on sprawiedliwy przede 
wszystkim dlatego, że reguluje 
dostawy według posiadanych 
hektarów, a nie ilości krów, a 
zatem stwarza bodziec do rozwi. 
jania hodowli, najbardziej opła­
calnego działu w gospodarstwie.

Michał Maksym z gromady 
Tuczempy. mówi: „Niedawno 
byłem w Warszawie z wyciecz­
ką zorganizowaną przez ZSCh. 
Widziałem jak robotnicy ofiar­
nie pracują w fabrykach i  przy 
odbudowie naszej stolicy. Za­
równo oni, jak i ich dzieci mu­
szą być. zaopatrzeni w mleko 
> jego przetwory. Powinniśmy

postarać się o to, aby robotni­
cy wiedzieli, że sojusz robotni­
czo - chłopiki chcemy realizo­
wać czynem“ . (C. BU

BIAŁYSTOK (kor. wł.). Wa 
wszystkich gromadach woj. bia­
łostockiego odbyły się już ogól­
ne zebrania, na których chłopi 
zapoznali się dokładnie z dekre­
tem o obowiązkowych dosta­
wach mleka. Dekret spotkał się 
z ogólnym zrozumieniem.

Norma obowiązkowych do­
staw w woj. białostockim jest 
stosunkowo niewielka, wynosi 
bowiem we wszystkich powia­
tach (poza dwoma) po 80 litrów  
mleka od jednego hektara użyt­
ków rolnych.

— Nie będzie to dla nas żad­
nym ciężarem — mówili chłopi 
w Zabłudowie (pow. Białystok) 
— wielu bowiem z nas sprze­
dawało dotychczas państwu 
więcej mleka, niż wynosi do­
stawa obowiązkowa. Pobudzi 
to jednak do zwiększenia ho­
dowli bydła tych, którzy zanie­
dbali tę ważną dziedzinę gospo­
darki. (ar)

l '  M ię d z y n a r o d o w y  W y ś c ig  P o k o ju

4 m iliony manifestują 
na trasie L ipsk — Chemnitz

Nie notowany w dziejach spor 
tu rekord — miliony widzów 
zebrały się na trasie V III 
etapu Wyścigu Pokoju, by 
razem z uczestnikami tego gi­
gantycznego Wyścigu kolar­
skiego. zamanifestować swą wo­
lę walki o pokój. 4 m ilio­
ny ludzi, tworząc nieprzer­
wany szpaler w miastach i 
wsiach na trasie Lipsk — Chem­
nitz, manifestowały na rzecz 
pokoju i za utworzeniem zjed­
noczonych, demokratycznych, 
miłujących pokój Niemiec.

Trudny, liczący 210 km etap 
dostarczył wielu niespodzianek. 
Zwycięstwo odniósł Belg Van- 
hoven, zajmujący dotąd jedno 
z dalszych miejsc w klasyfikacji 
indywidualnej. Z Polaków 
Wrzesiński przybył 13-ty, Kró­
lak 14-ty, Hadasik 18-ty, Wójcik 
24-ty, Klabiński 44-ty i  Jarzą­
bek — 49-ty.

Przodownikiem Wyścigu jest 
obecnie Anglik Steel.

W punktacji zespołowej w  
V III etapie pierwsze miejsce za­
ję li ponownie Anglicy. Polska 
uplasowała się na 5-tej pozycji. 
W punktacji zespołowej po 
8-miu etapach prowadzą Angli­
cy. Drużyna polska utrzymała 
swą 6-tą pozycję.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
Sen. b ro n i S T A N IS Ł A W  P O ­

P Ł A W S K I, w ic e m in is te r  O- 
b ro n y  N a ro d o w e j: Z w y c ię ­
s tw o , k tó re  w a to w a ło  lu d z ­
kość

ŚW IĘTO  W Y Z W O L E N IA  C ZE ­
C H O S ŁO W A C JI

Z Ż Y C I A  P A R T I I
E L Ż B IE T A  M IN K : D z ie je  je d ­

nego stażu ka n d y d a c k ie g o  
(S iadem  lis tu  do  re d a k c ji)

Or IR E N A  D O M A Ń S K A : N a u k i 
le k a rs k ie  w  s łużb ie  mas p ra - 
c u ją c y c h
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Fakty i wnioski

W sojuszu 
z faszyzmem

Poszukując gorączkowo so- i 
Juszników w wyborach samo­
rządowych, De Gasperi jawnie : 
wystąpi! jako zwolennik fa ­
szystowskiego reżimu. Przema­
wiając w Neapolu. De Gasperi 
zapowiedział, iż rząd w najbliż­
szym czasie wystąpi z wnio­
skiem o dalsze zaostrzenie już 
zgłoszonej w parlamencie, opar- j 
tej na przedwojennym us ta w o ­
dawstwie faszystowskim usta- | 
wy „o sabotażu i zajmowaniu I 
ziem i fabryk“. Ustawa ta ma 
odebrać robotnikom prawo do 
strajku, uniemożliwić zajmo­
wanie przez chłopów ziem 
obszarnlczych. ograniczyć dzia­
łalność partii demokratycz­
nych.

Jednocześnie De Gasperi 
wzywając monarchistów i fa­
szystów do sojuszu z partią 
chrześcijańsko - demokratycz­
ną — zapewnił ich, że chadecja 
„nie żywi do nich nienawiści“ i 
że „pragnie zgody“. Przypom­
niał przy tym, ic rząd jego 
„wiele dobrego“ dla nich zdzia­
łał. przyznając m. in. pensją 
byłym członkom bojówek fa- j 
wystowskich.

W dniu 4 bm.. przemawiając j 
na zebraniu przedwyborczym w 
Fotenza, we Włoszech połudr i 
niowych, De Gasperi był bodaj 
jeszcze bardziej szczery. Zwra- ; 
cając się do młodych neofaszy­
stów, powiedział: „My wiemy, 
ł ł  we froncie narodowym jest 
również miejsce dla odważnej | 
i śmiałej awangardy (tzn. dla j 
faszystów — RA). Nie zaprze­
czamy, że również ruch faszy­
stowski miał walory konstruk­
tywne".

To bezczelne przemówienie 
chadeckiego premiera zostało 
przyjęte z oburzeniem przez 
całą demokratyczną opinię pu­
bliczną Włoch. Słowa De Ga- 
sperlego zostały natomiast przy­
jęte z wyraźnym zadowoleniem 
w kołach neofaszystów i Waty- i 
kant. Katolicka agencja ARI 
pisze, że przemówienie premie­
ra jest „uznaniem dla miłości 
ojczyzny“ monarchofaszystów. 
A czasopismo zakonu Jezuitów 
„Civiita Cattołica“ wzywa neo­
faszystów. aby „porzucili waś­
nie“ 1 połączyli się z chadecją 
dla „dobra ojczyzny, zagrożo­
nej przez wzrost siły czerwo­
nych I przez pijane masy" (!)...

De Gasperi dokumentuje swo­
je stanowisko nie tylko słowa­
mi, ale i czynami. Oto przed 
kilku dniami bojówki chrze­
ścijańskiej demokracji napadły 
w Torre Annuziata (prowincja 
Neapol) i w Serracapriola (Apu- 
lia) na robotników', rozlepiają­
cych afisze przedwyborcze. W 
wyniku tych napadów', czterech 
robotników' zostało rannych. Jak 
widać, De Gasperi stara się sto­
sować w praktyce doświadcze­
nia faszystowskich bojówek 
MussoUniego.

Mimo tych usiłowań, mimo 
terroru, rośnie w szerokich ma­
sach wyborców popularność 
frontu słł demokratycznych, 
popularność popieranych przez 
partie komunistyczną i partię 
socjalistyczna obywatelskich 
list wyborczych. W dniu wy­
borów. 25 maja włoskie masy 
pracujące dadzą prawdziwy 
wyraz swym uczuciom niena­
wiści i odrazy wobec klerykal- 
no - faszystowskiej kliki, sto­
jącej na usługach amerykań­
skiego imperializmu.

RA

Prz}qoiouania 
do budowy Kanału 

Północno-Krymskiego
(i) MOSKWA (PAP). — Pra­

sa radziecka podaje, że przygo­
towania do budowy Kanału 
Północno - Krymskiego dobie­
gają końca. Na trasie przyszłe­
go kanaku prowadzone są prace 
badawcze. W wielu punktach 
zakłada się bazy produkcyjne 
tej wielkiej budowli oraz osie­
dla mieszkaniowe dla robotni­
ków.

MOSKWA (PAP). — W ob­
wodzie stahn gradzkim rozpo­
częto prace przy budowie Ge- 
nerałowskiego Kanału Nawad­
niającego. Kanał ten długości 
50 km umożliwi nawodnienie 
ogromnych obszarów południo­
wej, najbardziej pustynnej czę­
ści obwodu stalingradzkiego. 
Wkrótce rozpocznie się budowę 
drugiego Nowo - Aksa.iskiego 
Kanału Nawadniającego.

Zeznania amerykańskiego jeńca wojennego 
o stosowaniu broni bakteriologicznej 

przez ludobójców amerykańskich
(f) P E K IN  (PAP) Pod ty tu łe m  „P raw da  o tym  ja k  im pe­

r ia liśc i am erykańscy rozpoczęli w o jnę  bakterio log iozną“  
agencja N ow ych C hin  ogłosiła zeznania am erykańskiego 
jeńca wojennego nazw iskiem  Kenneth  L lo yd  Enoch.

Enoch jest porucznikiem lot- j wodzie lub tekturowych pude- 
nictwa amerykańskiego. Uczest- j łek do basenów z wodą używa- 
niczył on w 32 operacjach lot- | ną przez ludzi i zwierzęta, skąd
niczych w Korei i zrzucił sześć 
bomb bakteriologicznych w Ko­
rei północnej — 7 i 11 stycznia 
1952 roku — na Hwandżu oraz 
cztery — na Czunwa. Samolot 
Enocha został zestrzelony nad 
obszarem położonym na północ­
ny zachód od Phenjanu dnia 13 
stycznia.

Kenneth Lloyd Enoch zeznał
m. in.:

W  ciągu ostatnich dwóch ty­
godni sierpnia 1951 roku znaj­
dowałem się w Iwakuni (Japo­
nia), gdzie uczęszczałem do 
szkoły lotniczej.

2 sierpnia 1951 roku o godz. 
13 w sali nawigacyjnej tej szko­
ły wygłoszono dla nas tajny wy­
kład. Naszym instruktorem był 
niejaki Wilson, ubrany po cy­
wilnemu.

Zasadnicza część wykładu W il­
sona poświęcona była broni bak­
teriologicznej. Wilson opowie­
dział nam o rozmaitych meto­
dach rozpowszechniania bakte­
rii. Chodzi głównie o dwie me­
tody: rozpowszechnianie ku ltur 
bakterii w czystej postaci oraz 
zrzucanie z samolotów owadów 
i zwierząt zakażonych bakteria­
mi. Wilson stwierdził w swoim 
wykładzie, że sposoby rozpo­
wszechniania ku ltur bakterii w 
czystej postaci są następujące:

1) zrzucanie z samolotów bomb 
naładowanych zakażonym bak­
teriami pyłem, które to bomby 
otwierają się w powietrzu i 
wtedy pył roznoszony jest wia­
trem;

2) rozsiewanie pyłu zakażo­
nego bakteriami bezpośrednio 
przez sam samolot za pomocą 
specjalnych rozpylaczy, wskutek 
czego bakterie ukazują się w 
powietrzu wszędzie tam, dokąd 
trafia pył;

3) zrzucanie zakażonych ta­
kim pyłem zbiorników albo też 
bomb, które otwierają się w

bakterie mogą być rozpowszech­
nione dalej przez owacy.

Sposoby rozpowszechniania 
bakterii za pomocą owadów' są 
następujące:

1) zrzucanie bomb bakterio­
logicznych, które są podobne do 
zwykłych bomb, lecz zawierają 
ładunek owadów zakażonych 
bakteriami i otwierają się przy 
zetknięciu z ziemią uwalniając 
swą zawartość;

2) zrzucanie zakażonych owa­
dów w tekturowych zbiorni­
kach, które łamią się przy ze­
tknięciu z ziemią uwalniając o- 
wady;

3) rozsiewanie owadów znaj­
dujących się na zwierzętach.

□alej Wilson wymienił do­
kładniej sposoby rozpowszech­
niania bakterii za pomocą zwie­
rząt:

1) zrzucanie szczurów, k ró li­
ków lub ptaków za pomocą spa­
dochronów w zbiornikach, któ­
re przy zetknięciu się z ziemią 
otwierają się i uwalniają zwie­
rzęta roznoszące następnie za­
każone bakteriami wszy i 
pchły;

2) -wypuszczanie takich zwie­
rząt z okrętów na wodach te­
rytorialnych nieprzyjaciela.

Istnieją też inne sposoby roz­
siewania bakterii:

1) zrzucanie ulotek, papieru, 
kopert i innych wyrobów papie­
rowych zakażonych bakteriami;

2) zrzucanie zakażonego bak­
teriami mydła i zakażonej odzie­
ży:

3) zrzucanie wiecznych piór z 
atramentem zakażonym bakte­
riami;

4) zrzucanie zakażonej żyw­
ności w strefie rozlokowania 
wojsk nieprzyjaciela.

Można również rozsiewać bak­
terie stosując pociski dział a r­
tyleryjskich (haubic) i  miny. 
Ponieważ jednak takie pociski 
i  miny będą padały blisko od

lin ii frontu, nie jest to .bezpiecz­
ne dla strony, która ich użc^wa.

Gdy Wilson zakończył swój 
wykład, przypomniał nam, że o 
broni bakteriologicznej nie wol­
no z nikim rozmawiać i następ­
nie opuścił szkołę. Takiego wy­
kładu nigdy jeszcze .nie słysze­
liśmy.

1 września 1951 roku — ze­
znaje dalej jeniec — udałem \się 
do Kunsan (Korea). W paździer­
niku 1951 roku i  ponownie w 
grudniu tegoż roku w Kisnsan 
byłem na jednogodzinnym w y­
kładzie majora Browninga na 
temat ochrony przed bronią 
bakteriologiczną.

1 stycznia 1952 r. instruktor 
oddziału operacyjnego w cza­
sie kolejnego instruktażu o- 
świadczył, że powinniśmy dzia­
łać pewnie i donosić wszystko
0 naszych „bombach nie roz­
rywających, się“ , a także o tym, 
gdzie one upadną. (Termin 
„bomba nie rozrywająca się“ 
oznaczał bombę bakteriologicz­
ną).

Mój kolejny lot wyznaczony 
był na noc z 5 na 6 stycznia 
1952 r. Według rozkładu po­
winniśmy byli lecieć wzdłuż 
zielonej, ósmej marszruty (mię­
dzy Phenjanem i Sariwonem). 
Wystartować mieliśmy o godzi­
nie 3 w  nocy. Przed odlotem 
w wydziale operacyjnym dy­
żurny kapitan oświadczył, że 
powinniśmy lecieć na miasto 
Hwanczu i  zrzucić tam bomby, 
umocowane u dołu skrzydeł, a 
następnie jak najszybciej zrzu­
cić resztę ładunku i  od razu 
wracać do Kunsanu. Oficer dy­
żurny rozkazał nam zrzucić 
bomby na Hwanczu z wysoko­
ści 500 stóp i  przy maksymal­
nej szybkości 200 m il na go - 
dzinę. Zwróciliśmy mu uwagę 
na niezbyt wielką wysokość 
skoro mieliśmy wziąć — zgod­
nie z instrukcją — dziesięć 500- 
funtowych bomb. Oficer dy­
żurny podkreślił, że fakt posia­
dania przez nas bomby bakte­
riologicznej jest tajemnicą i 
rozkazał, aby nikomu nie mó­
wić o otrzymanym przez nas 
zadaniu. Oświadczył on, że 
bomby podwieszone są zakażone
1 sprawdzone, i  nakazał byśmy

ich nie ruszali. IPo powrocie 
mieliśmy zameldować o tych 
bombach, jako o „Rombach nie 
rozrywających się“ .

Wystartowaliśmy; o godzinie 
3 nad ranem i skiexo,waliśmy się 
ku Hwanczu, gdzie na zachod­
nie przedmieście zrzuciliśmy 
dwie bomby bakteriologiczne. 
Nie zauważyliśmy:'żadnych wy­
buchów.

W jakiś czas potem również 
w styczniu, powierzono mi 
przypadkowo czy ’ celowo ana­
logiczne .zadanie. Kiedy zjawi­
łem  się wraz z resztą załogi 
¡samolotu w oddziale operacyj- 
inym, poryieclzian® nam, że
!wszystkie cztery bomby pod- 
¡wiesaone są bombami bakterio- 
llogicanymi. Tym razem mie­
tliśmy lecieć na miasto Czunwa. 
'W  dalszym ciągu wszystko mia- 
iło być, utrzymane w tajemnicy 
ii bombę’ bakteriologiczne nadal 
(nazywaliśmy ” „bombami nie 
i rozrywającymi się“ . Bomby te 
Śmieliśmy zrzucić znów z wy- 
isokości.500 stóp przy szybko­
ści 200 m il na godzinę.

O godzinie trzeciej wystarto­
waliśmy z lotniska1 i wzięliśmy 
kurs na Czunwa, gdzie zrzuci­
liśm y o godzinie 4 m 10 wszyst­
kie bomby bakteriologiczne.

Bomby bakteriologiczne — 
według mnie — produkowane 
są w ośBodku medycznym, któ- 
rv przygotowuj e szczepionki do 
walki z chorobami zakaźnymi. 
Ośrodfek ten znajduje się praw- 

jdopodcjbnie w Japonii na wys- 
;pie Honsziu lub Kiusziu.

Jeśli chodzi o ustalenie ter­
minu, w  którym zaczęliśmy 
zrzucać bomby bakteriologicz­
ne, to było ti> około 1 stycznia 
br. Możliwe, że i  inne grupy, 
jak np. 452 pułk lotniczy za­
częły w  tym samym czasie sto- 
sotjyać broń bakteriologiczną. 
Poinaeważ decyzja w  sprawie 
stonowania bomb bakteriolo­
gicznych jest sprawą poważną, 
nieWega wątpliwości, że podej­
muje: ją wyższe dowództwo — 
prawdopodobnie sztab sił zbroj­
nych i na Dalekim Wschodzie 
znajćlujący się w  Tokio.

Na:ttępuje podpis — Kenneth i 
Lloyd) Enoch.

Prezydent Republiki Czechosłowackiej tow. Kiement Gottwald

Ś w i ę t o  w y z w o l e n i a
C z e c h o s ł o w a c j

W y b ie g i delegacji a m e ry k a ń s k ie j w  Panm iundżon 
zm ie rza ją  do ca łk o w ite g o  ze rw a n ia  ro k o w a ń

Oświadczenie przewodniczącego delegacji koreańsko-rhińskiej

Ambasador \R i) u'Polsce 
złożył wieniec 
na Cmentarzu 

Żołnierzy Hadzieckirh
(f) W dniu 8 bm„ w siódmą 

rocznicę wyzwolenia Niemiec 
przez Armię Radziecką, Szef 
M is ji Dyplomatycznej NRD w 
Polsce pani Ambasador Aenne 
Kundermann złożyła wieniec na 
Cmentarzu Żołnierzy Radziec­
kich.

W kilku zdaniach
X O T A  A L B A M I  DO W Ł p C H  

( i)  T IR A N A  (P A P ). M in is te rs tw o  
s p ra w  z a g ra n iczn ych  A lb a ń s k ie j 
R e p u b lik ! L u d o w e j w  noc ie  w e r ­
b a ln e ! s k ie ro w a n e j do pose ls tw a 
■włoskiego w  T ira n ie , ka te g o ry c z n ie  
z a p ro te s to w a ło  p rz e c iw k o  n o w y m  
p ię c iu  w y p a d k o m  p og w a łce n ia  przez 
s a m o lo ty  w ło s k ie  g ra n ic  p o w ie trz ­
n y c h  A lb a n ii w  o k re s ie  od 12 m arca  
do 2 k w ie tn ia  b r.

P R Z E C IW  P R Z Y B Y C IU
R IO W A Y 'A  DO F R A N C J I

P A R Y Ż  (P A P ). Federacja  
S e kw a n y  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
P ra n e j] o g ło s iła  ape l w z y w a ją c y  
w s z y s tk ic h  p a tr io tó w  do a k c i! p ro ­
te s ta c y jn e j p rz e c iw k o  za po w ied z ia ­
n em u  p rz y b y c iu  do P a ryża  R id - 
gway‘a.

m i n i s t e r  a n g i e l s k i
P O T W IE R D Z A  Z B R O D N IE  

K O L O N IZ A T O R Ó W  
N A  M A L A J A C H

(f )  L O N D Y N . M in is te r  kolonii 
L y t te l to n  o d p o w ia d a ją c  na in te rp e ­
lacji?  w  Iz b ie  G m in , zm uszony  
b v t p rzyzna ć , że zam ieszczone w  
..D a ily  ‘w o r k e r ’ * z d ję c ie  żo łn ie rza  
a ng ie lsk ie go , trz y m a ją c e g o  w  rę kach  
Odcięta g ło w ę  p a t r io ty  m a la łs k ie g o  
— jest autentyczny

(T) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin ogłosiła komuni­
kat, który stwierdza m. in.:

Od dnia 28 kwietnia br. to­
czą się przy drzwiach zamknię­
tych plenarne obrady delegacji 
obu stron w sprawie rozejmu w 
Korei.

2 maja delegacja koreańsko-
chińska wysunęła kompromiso­
wą propozycję w celu uregulo­
wania wszystkich nie uzgodnio­
nych dotychczas punktów figu-^ 
rujących na porządku dzień-' 
nym.

Mimo to Amerykanie upie­
rają się przy swych nieuzasad­
nionych żądaniach a jednocze­
śnie usiłują wprowadzić w błąd 
światową opinię publiczną. Sta­
nowisko delegacji amerykań­
skiej dowodzi, że Stanom Zjed­
noczonym nie zależy na osiąg­
nięciu porozumienia w sprawie 
rozejmu w Korei.

W związku z tym 7 maja br. 
delegacja wojsk ludowych w 
trosce o to. ażeby prawda o nie­
uzasadnionych i arbitralnych 
żądaniach Amerykanów stała się 
znana całemu światu, zapropo­
nowała zaniechanie rozmów 
przy drzwiach zamkniętych i 
wznowienie obrad jawnych.

Przewodniczący delegacji ko­
reańsko - chińskiej generał Nam 
Ir  złożył na posiedzeniu z 7 ma­
ja br. oświadczenie, w którym 
powiedział m. in.:

Obrady przy drzwiach za­
mkniętych były wykorzystywa­
ne przez stronę amerykańską w 
celu ukrycia przed światową o- 
pinią publiczną prawdy o prze­
biegu rokowań.

Dlatego też delegacja koreań­
sko-chińska proponuje przy­
wrócenie jawności obrad obu 
delegacji w pełnym składzie.

W dniu 28 kwietnia br. dele­
gacja amerykańska wysunęła 
propozycje, które miały rzeko­
mo na celu uregulowanie wszy­

stkich nie uzgodnionych do­
tychczas kwestii spornych. W 
rzeczywistości jednak jedyne 
ustępstwo delegacji amerykań­
skiej polegało na tym, że zre­
zygnowała ona ze swego nie­
uzasadnionego żądania ograni­
czenia prawa budowy przez 
stronę koreańsko-chińską lot­
nisk w  Korei północnej.

Delegacja koreańsko-chińska 
oświadczyła już dawno, że ta­
kie zadanie stanowo ingeren­
cję w wewnętrzne sprawy Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, że jest ono 
absolutnie nie do przyjęcia i 
musi być cofnięte przez stronę 
amerykańską.

Delegacja amerykańska od­
mówiła zgody na zaproponowa­
ne przez stronę koreańsko- 
chińską kandydatury przedsta­
wicieli trzech państw neutral­
nych, mających wejść w skład 
kom isji kontrolnej, która ma 
czuwać nad przestrzeganiem 
warunków rozejmu. Delegacja 
amerykańska chce ponadto bez 
żadnych uzasadnionych powo­
dów zatrzymać ponad 100 tys. 
jeńców koreańskich i chińskich.

Jeśli chodzi o kandydatury 
przedstawicieli krajów ne­
utralnych do Komisji Kontrol­
nej, to propozycje delegacji 
koreańsko-chińskiej były lo­
giczne i całkowicie uzasadnio­
ne. Mimo to strona amerykań­
ską bez żadnych istotnych po­
wodów zaoponowała przeciwko 
kandydaturze przedstawiciela 
jednego z krajów neutralnych, 
proponowanych przez delega­
cje koreańsko-chińską. Strona 
ludowa dążąc do jak najszyb­
szego uregulowania wszystkich 
nierozstrzygniętych kwestii i 
do osiągnięcia porozumienia w 
sprawie rozejmu w Korei, po­
czyniła w swych propozycjach 
z dnia 2 maja ustępstwa, zga­
dzając się na to, ażeby Komi­
sja Kontrolna składała się z 
przedstawicieli tylko czterech 
krajów neutralnych. (Przedsta­

wiciele Szwajcarii i Szwecji, ja­
ko reprezentanci Amerykanów 
oraz przedstawiciele Polski i 
Czechosłowacji, jako reprezen­
tanci strony koreańsko-chiń­
skiej).

Jeśli chodzi o sprawę repa­
triac ji jeńców wojennych, to 
już w dniu 21 marca br. strona 
koreańsko - chińska poczyniła 
znaczne ustępstwa. Zgodziła się 
ona mianowicie na odroczenie 
rozpatrzenia sprawy 40 tys. jeń­
ców koreańskich i chińskich, 
którzy zostali bezprawnie za­
klasyfikowani jako osoby cy- 
wilne‘‘. Jednocześnie delegacja 
koreańsko - chińska domagała 
się, ażeby natychmiast po za­
warciu rozejmu dokonano re­
patriacji wszystkich pozostałych 
jeńców wojennych obu stron. 
Następnie w dniu 27 marca br. 
delegacja koreańsko - chińska 
wyraziła zgodę na propozycje 
Amerykanów, ażeby nie doko­
nywać repatriacji tych jeńców 
koreańskich, których miejsca 
zamieszkania znajdują się w Ko­
rei południowej, jeśli są oni w 
niewoli wojsk amerykańskich, i 
tych Koreańczyków wcielonych 
do armii lisynmanowskiej, któ­
rzy zostali wzięci do niewoli 
przez wojska ludowe, jeśli po­
chodzą oni z Korei północnej.

Mimo tych ustępstw delegacji 
koreańsko - chińskiej, delegacja 
amerykańska odmówiła zgody 
na słuszne propozycje Strony 
ludowej.

Strona amerykańska upiera 
się przy zasadzie tzw. „dobro­
wolnej repatriacji“ , i oświad­
cza, że rzekomo tylko 70 tys. 
jeńców koreańskich i chińskich 
wyraża zgodę na powrót do Ko­
rei północnej. W ten sposób 
strona amerykańska chce za­
trzymać przemocą przeszło 100 
tys. jeńców koreańskich j chiń­
skich podczas gdy strona ko­
reańsko - chińska zgadza się na 
repatriację wszystkich 12 ty ­
sięcy jeńców znajdujących się 
w niewoli wojsk ludowych.

Generał hSaan I r  stwierdził, że 
przeprowadzając farw, „ankiety“ 
i „kontrole“  iw obozach jeniec­
kich, ażeby ustalić, którzy jeń­
cy koreańscy i chińscy chcą 
wrócić do Korei północnej, a 
którzy rzekomo tego nie chcą 
Amerykanie wywierają na jeń­
ców silną presję, co stanowi po­
gwałcenie post/anowień konwen­
cji genewskiej.. Dlatego też wy­
n ik i tych „ankiet“ ogłaszane 
przez Amerykanów nie mogą 
absolutnie zasługiwać na wiarę 
i nie mogą być brane poważnie 
pod uwagę.

Nie ulega wątpliwości, że 
wszystkie wybiegi stosowane 
przez delegację amerykańską 
mają na celu przewlekanie ro­
kowań, a nawet zmierzają do 
ich całkowitego zerwania.

Dalej generał Nam Ir  pod­
kreślił. że mimo ustępstw po- 
czyniowych przez stronę ko­
reańsko - chińską, delegacja 
amerykańska upiera się przy 
swych bezpodstawnych żąda­
niach, twierdząc, że jej propo­
zycje są ostateczne i nie uleg­
ną zmianie.

Delegacja koreańsko - chiń­
ska — oświadczył generał Nam 
Ir  — nie ścierpi tej despotycz­
nej postawy delegacji amery­
kańskiej. Strona koreańsko- 
chińska dążyła zawsze i dąży 
nadal do jak najszybszego 
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie rozejmu w Korei i dla­
tego okazuje tyle cierpliwości 
w rokowaniach z delegacją 
amerykańską. Dla pomyślnego 
zakończenia rokowań strona 
amerykańska powinna zrezyg­
nować ze swego despotycznego 
stanowiska i wyrazić zgodę na 
słuszne propozycje delegacji ko­
reańsko - chińskiej.

Delegacja koreańsko - chiń­
ska — oświadczył w  zakoń­
czeniu generał Nam Ir  — 
przedstawiła swe warunki. Po­
myślny wynik rokowań zależy 
obecnie wyłącznie od strony 
amerykańskiej.

P row okac je  za ch o d n io -n ie m ie ck ie j p o lic ji 
pog ran iczne j na l in i i  d e m a rk a c y jn e j 

p o m ię d zy  N R D  a T r iz o n ią
(f) BERLIN (PAP). Jak wyni­

ka z doniesień Urzędu Informa­
cji NRD, ostatnio na lin ii de­
markacyjnej między Niemiecką 
Republiką Demokratyczną i 
Niemcami zachodnimi doszło do 
szeregu prowokacji, za które 
ponoszą odpowiedzialność wła­
dze zachodnio-niemieckie znaj­
dujące się pod protekcją oku­
pantów amerykańskich.

I  tak np. dnia 14 kwietnia w 
rejonie miejscowości Posseck w 
Saksonii, nasłani z Niemiec za­
chodnich agenci starali się na­
mówić ludność do grupowego 
przejścia lin ii demarkacyjnej. 
Równocześnie w tymże rejonie 
na zachód od lin ii demarkacyj­
nej pojawił się amerykański 
pancerny samochód zwiadow­
czy i samochód z radiostacją 
połową, w  których znajdowali 
?ią żołnierze amerykańscy.

Wśród żołnierzy amerykańskich 
byli również oficer i  szerego­
wy bońskiej policji pogranicz­
nej.

Jedynie dzięki czujności lud­
ności i policji ludowej, nie do­
szło w tym rejonie do żadnych 
incydentów.

Podobne próby organizowania
nielegalnego przekroczenia lin ii 
demarkacyjnej podjęte były 
również w innych rejonach.

Wszystkie te fakty — stwier­
dza doniesienie Urzędu In fo r­
macji — świadczą wyraźnie, że 
zdrajcy narodu z Bonn chcą 
jednocześnie z podpisaniem wo­
jennego „układu ogólnego“ 
przekształcić linie demarkacyj- 
ną w miejsce nieustannych i 
stale zwiększających się prowo­
kacji, by zdławić wolę pragną­
cego jedności narodu niemie­
ckiego.

Agencja ADN podała również 
wiadomość Urzędu Informacji 
NRD o zdemaskowaniu kilku 
band spekulantów, którzy przy 
pomocy policji zach.-berliń- 
skiej wywozili nielegalnie z Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i  demokratycznego sek- 
toru Berlina żywność i  towary 
przemysłowe do Berlina zachod­
niego dla łatwych zysków 
kosztem ludności pracującej.

Sąd Najwyższy NRD wydał 
wyrok na grupę szpiegów i dy- 
wersantów, którzy na rozkaz 
wywiadu amerykańskiego pro­
wadzili na terenie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej dzia­
łalność dywersyjną. Sąd ska­
zał przywódców grupy Guen- 
thera Hermana i Ernsta Wag­
nera na karę dożywotniego 
więzienia, innych zaś oskarżo­
nych na kary więzienia od 4 do
15 la t

W ałk i w Korei
(f) PEKIN (PAP). — W ko­

munikacie ogłoszonym 8 maja 
w Phenjanie dowództwo naczel­
ne Koreańskiej A rm ii Ludowej 
donosi, że na wszystkich fron­
tach działania bojowe ograni­
czały się w dniu 8 maja do 
starć patroli wywiadowczych i 
do wymiany strzałów artyle­
ryjskich.

Artyleria przeciwlotnicza i 
specjalne oddziały strzelców 
przeciwlotniczych wojsk ludo­
wych zestrzeliły cztery nieprzy­
jacielskie samoloty pościgowe.

Bestialskie bombardowanie 
okolic Phenjanu

(f) MOSKWA (PAP). — Agen- 
! cja TASS donosi z Phenjanu:

7 maja amerykańskie samo­
loty odrzutowe dokonały 12 na- 

| lotów na okolice Phenjanu, 
bombardując i ostrzeliwując 
poła, na których pracowali chło­
pi, oraz drogi, na których znaj­
dowały się chłopskie furmanki. 
W wyniku nalotu są zniszczenia, 
a także ofiary wśród ludności 
cywilnej.

N aród czechosłowacki obchodzi dziś swoje 
św ięto w yzw olen ia . 7 la t temu, dn ia  9 m aja 
1945 r. A rm ia  Radziecka w yzw o liła  Pragę, 
osta tn i p u n k t oporu h itle row ców .

W yzw olen ie  Czechosłowacji przez bohater­
ską A rm ię  Radziecką zapoczątkowało erę 
w ładzy  ludow e j, okres twórczego w y s iłk u  mas 
pracu jących pod k ie ro w n ic tw e m  klasy robo t­
niczej i  je j p a r t ii w  walce o rea lizację  pod­
staw ow ych re fo rm  dem okratycznych, o bu ­
dowę socjalizm u.

N aród czechosłowacki k ie row any  przez 
P a rtię  Kom unistyczną i  je j wypróbowanego 
wodza, w iernego ucznia Len ina  i  S ta lina  — 
towarzysza G ottw a lda  k roczy od sukcesu do 
sukcesu na w szystk ich  odcinkach życia p o li­
tycznego, gospodarczego i  ku ltu ra lnego .

S kru p u la tn ie  p rzygo tow yw any przez w y ­
w ia d  am erykańsk i pucz został s tłum iony 
w  zarodku, dz ięk i czujności k lasy robotn iczej 
i  je j p a r t ii.  L u d  czechosłowacki odniósł w  lu ­
ty m  1948 ro ku  h istoryczne zw ycięstwo nad 
n iedob itkam i re a kc ji, zw ycięstwo, k tó re  um o­
ż liw iło  u trw a le n ie  i  rozszerzanie sukcesów 
gospodarczych i  k u ltu ra ln y c h , osiągniętych 
w  la tach 1945 —  48. Zw ycięstw o, k tó re  za­
początkow ało okres budow y podstaw socja­
lizm u, okres rea lizac ji p ięcio le tn iego p lanu 
gospodarczego.

O fia rna , tw órcza praca czechosłowackiej 
k lasy robotn icze j, czerpiącej z bogatej skarb ­
n icy  doświadczeń p ro d ukcy jnych  stacha­
now ców  radzieckich oraz bezinteresowna, 
wszechstronna pomoc Z w iązku  Radzieckiego 
—  sp ra w iły , że w  la tach 1949 —  51 p rodukc ja  
przem ysłow a w zrosła o około 65 procent 
w  stosunku do okresu przedwojennego. W y­
mowę te j liczby  u w yp u k la  fa k t, że Czecho­
słow acja  przed w o jną  należała do dziesięciu 
na jbardz ie j uprzem ysłow ionych państw  św ia­
ta.

W spółzawodnictw o socjalistyczne o przed­
te rm inow e uruchom ien ie  ob iektów  p lanu 
p ięcio letn iego ogarnia coraz to szersze rzesze 
ro b o tn ików  czechosłowackich, ogarnia setki 
tysięcy m łodzieży p rzyb y łe j z całego k ra ju , 
na w ie lk ie  budow le  socjalizm u.

Obok znanych ju ż  na ca łym  świecie po­
tężnych b u d o w li socja lizm u H uko  i kom b i­
na tu  w  Kuncicach, pow sta ją  w ie lk ie  socja li­
styczne m iasta. Pow sta je  Nowa Ostrava, 
w ie lk ie , nowocześnie urządzone m iasto p rz y ­
szłych ro b o tn ikó w  i  p racow n ików  kom binatu , 
obliczone na 150.000 mieszkańców. Już w  ro ­
ku  bieżącym  oddaóia będzie do u ży tku  p ie rw ­
sza dzie ln ica socjalistycznego m iasta, licząca 
2.400 mieszkań. Nowe, w ie lk ie  m iasto po­
w sta je  rów nież na wschodzie S łow acji.

W ie lk ie  są osiągnięcia narodu czechosło­
w ackiego na fronc ie  upowszechnienia ośw ia-

ty  i k u ltu ry . N ak ład^„w ydanych w  1951 r . 
książek b y ł trz y k ro tn ie  W yższy n iż w  1937 r., 
podw oiła  się w  stosunku1 do okresu przed­
wojennego ilość k in  i  p o tro iła  —  teatrów..

Sukcesy narodu czechosłowackiego na 
fronc ie  budow n ic tw a  poko jow ego spędzają 
sen z pow iek im p e ria lis tó w , k tó rz y  w  nadziei 
rozsadzenia ludow e j C zechosłow acji od we­
w ną trz  nas ła li p row oka to rów  h szpiegów 
w  rodza ju  S ianskiego, SvermowejV S linga 
i C lem entisa do p a r t ii kom un is tyczne j i apa­
ra tu  państwowego. Czujność k lasy  ro b o tn i­
czej i  p a r t ii zdemaskowała i  tę dywerSĄj im ­
peria lis tyczną.

N aród czechosłowacki obchodzi dziś sv\a je 
św ięto w yzw o len ia  pod znakiem  n iebyw a łego  
rozm achu budow n ic tw a  przem ysłowego. Swdw  
je  św ięto w ita ją  uruchom ien iem  drugiego* 
w  tv m  roku  w ie lk iego  pieca budowniczow ie: 
w ie lk iego  kom b ina tu  hutn iczego w  Kuncicach. 
k /O stravy, k tó ry  w ybudow any w  ciągu 5 la t 
będzie p rodukow a ł w ięcej s ta li n iż  budowane 
w  ciągu 130 la t przez burżuazję najw iększe 
dotychczas w  Czechosłowacji h u ty  W itk o w i-  
ce. W ita ją  budow niczow ie H uko, kom b ina tu  
hutniczego w  S łow acji, po uruchom ien iu  k tó ­
rego zacofana do n iedaw na ro ln icza  S łow acja 
będzie produkow ać w ięcej s ta li na g łowę lu d ­
ności, n iż  obecnie A ng lia . W ita ją  budow n i­
czowie 12 potężnych e le k tro w n i wodnych!) 
W ita ją  robo tn icy  przem ysłu  traktorowego,, 
k tó rzy  w  ramach p lanu p ięc io le tn iego dadzą 
ro ln ic tw u  czechosłowackiemu 30 tysięcy tra k ­
to rów . W ita  a rm ia  rea liza to rów  p lanu pięcio­
letn iego, w ykonan ie  któ rego u m oż liw i w  ro­
ku  1953 p raw ie  d w u k ro tn y  w zrost p ro d u k­
c ji przem ysłow ej w  stosunku do okresu 
przedwojennego.

Naród czechosłowacki obchodzi dziś swoje 
św ięto narodowe pod znakiem  wzmożonej 
czujności wobec zakusów im p e ria lis tó w  ame­
rykańsk ich , k tó rzy  wskrzeszają odw etow y 
W ehrm acht, stanow iący groźbę dla bezpie­
czeństwa Czechosłowacji, P o lsk i i  całego obo­
zu pokoju.

B ra tn ia  Czechosłowacja obchodzi dziś swo­
je  św ięto w yzw o len ia  w  p ierwszych szere­
gach potężnej a rm ii b o jow n ików  o pokój,, 
postęp i socjalizm , na czele k tó re j kroczy 
w ie lk i Zw iązek Radziecki. Obchodzi swoje: 
św ięto pod znakiem  zacieśnienia przyjaźni, 
i sojuszu z ZSRR i  k ra ja m i dem okrac ji ludo­
w e j, pod znakiem  p rzy ja źn i z NRD, pod zna­
k iem  wzmożenia w a łk i o pokój.

Naród po lsk i pozdraw ia serdecznie b ra tn ią  
Czechosłowację w  d n iu  Jej św ięta narodo­
wego i życzy narodow i czechosłowackiemu 
dalszych sukcesów w  walce o naszą wspólną 
w ie lką  sprawę, w  dziele budow n ic tw a  socja­
lizm u i  u trw a le n ia  poko ju.

USA zaciskaj« pętlę 
na szyi satelitów

(f) WASZYNGTON (PAP). — 
Komisja spraw zagranicznych 
Kongresu rozpatrzyła kredyty 
na realizację programu „wza­
jemnego bezpieczeństwa“ . Ko­
misja obniżyła kredyty o prze­
szło 1 miliarda dolarów, wy­
chodząc z założenia, że suma 
ta powinna być wyrównana 
przez wkład finansowy kra­
jów Europy zachodniej.

Komisja Kongresu równo­
cześnie postanowiła uzależnić 
„pomoc“ amerykańską od przy­
znania przez rządy satelitów 
USA przedstawicielom amery - 
kańskim prawa „reorganizowa­
nia systemu podatkowego i 
skarbowego“ państw zachodnio­
europejskich. Dalsze postano­
wienia Komisji kongresowej 
wyjaśniają w jakim kierunku 
ma pójść wspomniana wyżej 
„reorganizacja“ . Komisja stwier­
dza bowiem, że rząd USA po­
winien dbać o rozwój inwe­
stycji amerykańskich za grani­
cą.

Złożenie wieńców u stóp pomnika
żołnierzy radzieckich w Berlinie . •/
(f) BERLIN (PAP). — Z oka­

zji rocznicy wyzwolenia przez 
Armię Radziecką Niemiec spod 
jarzma faszyzmu hitlerowskie­
go, w dniu 8 maja odbyło się 
w Berlinie w parku Treptow 
uroczyste złożenie wieńców u 
stóp pomnika żołnierzy radziec­
kich poległych w walkach o 
Berlin.

Na wiecu, który odbył się u 
stóp pomnika, mówcy podkre-

ślali, że w dniu rocznicy wy­
zwolenia naród niemiecki wy­
raża swą niezłomną wolę wal­
k i przeciwko militarystyczne- 
mu „układowi ogólnemu“ , o za­
warcie traktatu pokojowego za 
zjednoczonym państwem nie­
mieckim.

Uroczystość złożenia wieńców 
u stóp pomnika na cześć Arm ii 
Radzieckiej odbyła się również 
w Tiergarten (sektor brytyjski).

Ze sportu

Warszći wa — Sa k so n i a 4:2 (1:2) 
w  piłce nożnej

C H E M N IT Z  (te l. w t ) .  Na s ta d io n ie  
im . T h a e lrn a nn a  65 ty s ię c y  w id z ó w  
p rzed  p rz y b y c ie m  k o la rz y  na m etę , 
o g lą d a ło  m ię d z y n a ro d o w e  sp o tk a n ie  
p iłk a rs k ie  W arszaw a — S akson ia , 
k tó re  z a k o ń c z y ło  się z w y c ię s tw e m  
W a rsza w y  w  s to s u n k u  4:2 (1:2). Do 
p rz e rw y  gospodarze  m ie li p rz e w a ­
gę i  u z y s k a li p ro w a d ze n ie , a no 
w y ró w n a n iu  p rzez  P o la k ó w , p o d ­

w y ż s z y li w y n ik  na 2:1 na s w o ją  k o ­
r z y ć  i u t r z y m a li  go do p rz e rw y .

Po p rz e rw ie  re p re z e n ta n c i W a r­
szaw y z a g ra li na w y s o k im  poz io ­
m ie , z d o b y w a ją c  zdecyd o w an ą  p rze ­
w agę. u w ie ń c z o n ą  trz e m a  p ię k n i«  
s trz e lo n y m i b ra m k a m i, k tó re  p u b li­
czność n a g ro d z iła  g o rą c y m i o k la ­
ska m i.

B ra m k i d la  W a rsza w y  z d o b y li!
k i— 1.B re ite r 3 i  S ą s ia d e k '

/Va marginesie.

F o rres ta l z Carcassonny
Wszyscy pamiętają byłego mi­

nistra wojny Stanów Zjednoczo­
nych, bankiera Jamesa Forres- 
tala, który na odgłos syreny 
strażackiej wyskoczył na ulicę 
z okrzykiem: „Ratunku, Rosja­
nie wylądowali w Stanach Zjed­
noczonych“.

Obecnie choroba forrestalow- 
ska zaczyna też dotykać euro­
pejskich podżegaczy wojennych.

K ilka dni temu, znany faszy­
sta z miasteczka Limoux (depar­
tament Aude, południowo - za­
chodnia Francja), niejaki Eu- 
gene Canary obudził się z o- 
krzykiem: „Wojna wybuchła!
Rosjanie już są tutaj!“ Potem 
wyciągnął ze schowka swój za­
pas broni, karabin Mauzcra, 2 
strzelby myśliwskie, rewolwer i 
700 nabojów. Z tym wyszedł na 
ulicę, gdzie obudził wszystkich 
swoich sąsiadów waląc pięścią

w okiennice (godzina była po­
ranna i większość z nich jesz­
cze spała).

Następnie wsiadł do swego 
samochodu i udał się do miasta 
departamentalnego Carcasson­
ne (prawdopodobnie, aby wziąć 
szturmem ten stary gród fran­
cuski). Po drodze wziął do sa­
mochodu czternastoletniego 
chłopca, syna swojego garażys- 
ty, któremu się zwierzył: „Na­
tknąłem się już po drodze na 
maszerujące kolumny wojsk ro­
syjskich“.

W Carcassonne udał się do 
domu swojego krewnego nieja­
kiego Blain. Tam jego uroczy­
ste wkroczenie z kaskiem na 
głowie, z automatem w jednej 
ręce a rewolwerem w drugiej 
wywołało niemały popłoch. U- 
siłowano rozbroić szaleńca.

Wściekły Canary, z pianą na 
ustach otworzył ogień 1 śmier­
telnie zranił służącą, Teresę 
Escudic. Policja została zmuszo­
na do otoczenia budynku.

Ale chroniony przez hełm 
Canary przez kilkanaście minut 
stawiał opór siłom porządku 
publicznego: zdążył on jeszcze 
ciężko zranić jedną kobietę i po­
licjanta, zanim policja dwoma 
strzałami nłe położyła kresu ka­
rierze tego francuskiego Forre­
stal a.

Wypadek ten jest bardzo zna­
mienny dla histerii wojennej, 
jaką rozpętują amerykańscy 
podżegacze wojemni 1 ich sa­
telici na zachodzie. Jak widać. 
Forrestal znajduje coraz wię­
cej naśladowców ¡Naśladowców, 
którzy tak samo zaczynają i tak 
samo kończy

AL-ROL
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D z ie je  jednego stażu 
k a n d y d a c k ie g o

(Ś ladem  l i s t u  do r e d a k c j i )
Do naszej redakcji wpłynął j nfzez nadrzędną instancję par- 

lis t od tow. Mariana Kucińskie- btyjną — w tym wypadku przez

w uratowaniu jego stażu 
dydackiego w partii.

Cóż to za sprawa, której Ko­
mitet Uczelniany Poi/techniki 
Warszawskiej nie jjastAy mocy 
załatwić i  o której kam tow. 
Luciński pisze, że /„wszystkie 
jego możliwości wyczerpały się" 
i  dlatego zwraca kię do „Trybu­
ny Ludu“ o iyCmoc i inter­
wencję. Kistryia to niezwykia

Marian L'/ćiński jest synem 
robotnika ’/bejowego w Piotr­
kowie Trybunalskim. Luciński
ukończył /iiceum ogólnokształ­
cące rystematyczno-fizyczne w 
Piotrkowie.' Jego marzenia 
tak y .k  marzenia tysięcy synów 
i  c /rek robotników i chłopów 
w yPolsce wyzwolonej od rzą-

go, studenta I I I  roku Wydziałuyj Komitet Dzielnicowy Moko 
Lotniczego Politechniki W a i/jtów . Tymczasem od pamiętne- 
szawskiej — z prośbą o por/óc ! go dla L u c i ń s k i  e g o  zebrania w 

* listopadzie 1950 r. mijają tygod­
nie i  miesiące. A tow. Luciński 
wciąż nie ma legitymacji kan­
dydackiej.

Jakiż więc jest tryb załatwia­
nia spraw kandydatów w KD 
Mokotów? Tow. Luciński za­
czyna się niepokoić. Niepokój 
ten jest tym bardziej uzasadnio­
ny, że dopiero w styczniu 1951 
r. egzekutywa Komitetu Dziel­
nicowego zatwierdza powziętą 
na tym samym listopadowym 
zebraniu podstawowej organi­
zacji partyjnej uchwałę o przy­
jęciu tow. tow. Mroza i Nuty w 
poczet kandydatów partii. Od-- 
nośnie kandydata tow. Kuciń­
skiego, wciąż w KD głucho.

Organizator grupy partyjnej, 
przewodniczący zarządu uczel­
nianego ZMP, tow. Piłat, i sam 
tow. Luciński dopingują egze­
kutywę podstawowej organiza­
cji. Egzekutywa dobija się do 
Komitetu Dzielnicowego. Spra­
wa jednak wciąż nie posuwa się 
naprzód. Aż wreszcie — „Wy­
ciąg z protokółu i papiery tow. 
Lucińskiego ...zaginęły“ — o- 
świadczają z całym spokojem 
towarzysze z KD Zapowiada­
jąc solennie, że „z pewnością je 
odnajdziemy".

W kwietniu 1951 r. są wybo­
ry nowej egzekutywy podsta­
wowej organizacji partyjnej w 
Szkole Inżynierskiej im. Wawel­
berga Nowowybrana egzekuty­
wa otrzymuje od ustępującej 
— wśród innych spraw do za­
łatwienia — również sprawę 
tow. Lucińskiego. I  znowu za­
czyna się pukanie do KD. Bie­
rze w  tym czynny udział sekre­
tarz podstawowej organizacji 
partyjnej tow. Jarecki. „Doku­
menty w sprawie Lucińskiego 
muszą się znaleźć — usppkaja- 
ją tow. Jareckiego — towarzy­
sze z KD — nie ma co ponow­
nie stawiać sprawy na zebra­
niu partyjnym“ .

I  znowu mijają miesiące od 
chwili, gdy tow. Luciński bierze 
aktywny udział w codziennym 
życiu swej podstawowej organi­
zacji partyjnej. A KD wciąż 
„szuka dokumentów".

d /w  kapitalistów i obszarników 
■t— spełniają się. Zostaje przyję­
t y  w 1949 r. do Szkoły Inżynier­
skiej im. Wawelberga i Rotwan- 
<da. Znajduje się wśród tych, 
'którzy otrzymują stypendium.

Jest aktywnym ZMP-owcem 
J dobrym studentem. I kiedy 
w  r. 1950 profesorowie, egzeku­
tywa organizacji partyjnej i za­
rząd uczelniany ZMP wspólnie 
się zastanawiają, którzy studen­
c i I  roku nauką i pracą społecz­
ną zasłużyli na wyróżnienie z 
okazji święta 1 Maja, Luciński 
zastaje umieszczony na liście 
wyróżnionych. Otrzymuje w na- 

/grodę biblioteczkę marksistow­
ską.

O przyjęcie w poczet kandy­
datów partii, tow. Luciński 
zgłosił się do egzekutywy pod­
stawowej organizacji partyjnej, 
wtedy, gdy już miał za sobą rok 
aktywnej pracy w ZMP. Kiero­
wała nim myśl: „trzeba być 
godnym i dojrzałym do wstąpie­
nia w szeregi partii“ . I  dlatego 
stara się podnosić swój poziom 
uświadomienia politycznego. 
Czyta dzieła klasyków marksi­
zmu, uczęszcza na szkolenie 
ideologiczne i uczy się bez za­
rzutu. Wszystkie egzaminy zda­
je w terminie.

Doniosłym wydarzeniem w 
życiu tow. Lucińskiego było 
przyjęcie go w listopadzie 1950 
roku na otwartym zebraniu pod­
stawowej organizacji partyjnej 
na kandydata PZPR. Teraz, ja­
ko kandydat partii otrzymuje 
od organizacji partyjnej _ kon­
kretne zadania. Wypełnia je 
ofiarnie. Jest obecny na wszyst­
kich zebraniach partyjnych, re­
gularnie uczęszcza na szkolenie 
ideologiczne. Będąc członkiem 
zarządu uczelnianego ZMP, pa­
mięta o tym, że musi lepiej 
jeszcze niż dotychczas praco­
wać. Jest przecież kandydatem 
partii i powinien w nauce i 
pracy społecznej służyć przy­
kładem.

*
Jak wiadomo, w myśl statutu 

naszej partii uchwala podsta­
wowej organizacji partyjnej

*
We wrześniu 1951 r. nastąpiło

połączenie Szkoły Inżynierskiej 
im. Wawelberga z Politechniką 
Warszawską, której organizacja 
partyjna podlega KD Śród­
mieście. Komitet Uczelniany 
Politechniki z kolei interweniu­
je w KD Mokotów w sprawie 
tow. Lucińskiego, który i na 
terenie Politechniki zyskał so­
bie opinię oddanego towarzy­
sza.

Okres kandydowania tow. Lu­
cińskiego dawno już minął. W 
styczniu 1952 r. udał się Luciń­
ski do Komitetu Dzielnicowego 
Mokotów. Co będzie z moją 
sprawą — pyta. Odpowiedź nie 
była dlań pocieszająca. „My nic

przyjęciu w poczet kandydatów j nie wiemy, idźcie do waszej or- 
partii musi być zatwierdzona 1 ganizacji partyjnej i tam zała­

twią“ . Nie pomogła cala obszer­
na dokumentacja, w którą się 
zaopatrzył tow. Skwara, przed­
stawiciel Komitetu Uczelniane­
go, celem przekonania Komite­
tu Dzielnicowego Mokotów, że 
to przecież nie wina tow. Luciń­
skiego, że jego papiery zagu­
biły się w Komitecie Dzielnico­
wym, i że nie wolno, by Luciń­
ski stracił swój staż kandydacki.

Cóż wzrusza niektórych biuro­
kratów z Komitetu Dzielnico­
wego Mokotów, że to z ich 
właśnie powodu, z powodu 
skandalicznego stosunku do do­
kumentów partyjnych oddane­
mu towarzyszowi przekreśla 
się półtora roku aktywnego ży­
cia partyjnego? W sposób bez­
duszny oświadczono w KD Mo­
kotów: — Postawcie ponownie 
sprawę Lucińskiego na zebra­
niu organizacji partyjnej i 
prześlijcie dokumenty do KD— 
Śródmieście, któremu obecnie 
wasza organizacja podlega. A 
staż kandydacki będzie się l i ­
czyć Kucińskiemu dopiero od 
dnia zatwierdzenia'' waszej u- 
chwały przez KD Śródmieście.

Tow. Luciński znowu więc 
składa podanie o przyjęcie w 
poczet kandydatów, znowu pi­
sze życiorys i załącza rekomen­
dacje. I  organizacja partyjna 
od nowa będzie go przyjmowa­
ła... na kandydata.

— Na tym moje możliwości 
wyczerpały się — pisze do na­
szej redakcji słusznie rozgory­
czony i oburzony tow. Luciński. 
— Czując się jediwik członkiem 
partii nie chcę pozostawać na­
dal poza je j szeregami, tym 
bardziej, że przez cały ten 
okres brałem czynny udział w 
życiu i w pracach organizacji 
partyjnej.

Opisane powyżej niesłychane 
dzieje stażu kandydackiego 
tow. Lucińskiego, narzucają 
kilka wniosków:

Po pierwsze — Komitet Dziel­
nicowy Śródmieście może i 
powinien pomóc podstawowej 
organizacji w  Politechnice War­
szawskiej zaliczyć tow. Luciń- 
skiemu jego staż kandydacki, 
umożliwiając mu złożenie po­
dania o wstąpienie w szeregi 
członków partii.

Po wtóre — wydaje się nie­
zbędnym, aby Komitet War­
szawski przyjrzał się nieco b li­
żej temu, w jak i sposób trak­
towane są w Komitecie Dziel­
nicowym Mokotów ważne i 
poufne dokumenty partyjne. 
Zagubienie bowiem dokumen­
tów tow. Lucińskiego — to sy­
gnał wielce niepokojący.

Po trzecie, wreszcie — co 
nie jest bynajmniej sprawą 
malej wagi — warto, by w 
związku z wypadkiem tow. Lu­
cińskiego, towarzysze z Komite­
tu Dzielnicowego — Mokotów 
zrozumieli, że kandydat do par­
tii, to nie tylko dokumenty, lecz 
żywy człowiek, jego postawa, 
jego oblicze, świadomość i ak­
tywność.

ELŻBIETA MINK

P o r a is ł

racjonalizatorski 
— tematem

pracv dyplomowej
(f) W Akademii Górniczo -

Hutniczej w Krakowie odbyła 
się obrona pracy dyplomowej, 
której tematem jest pomysł ra­
cjonalizatorski.

Jest to już drugi tego rodzaju 
fakt w kraju. Przed paru tygod­
niami również w AGH absol­
went wydziału elektrotechnicz­
nego — Jan Pirowski bronił 
swej pracy dyplomowej opar­
tej na pomyśle czołowego ra­
cjonalizatora spółdzielni kra­
wieckiej w Krakowie, Józefa 
Tomaszka.

Tematem obecnej pracy dy­
plomowej, wykonanej przez 
studenta Adama Ostrowskiego 
jest pomysł nowatorski górnika 
kopalni „A rtu r“ Józefa Guzi­
ka.

Górnik ten opracował projekt 
wagi zabierkowej, której zasto­
sowanie umożliwi dokładną 
kontrolę ilości wydobywanego 
na poszczególnych filarach wę­
gla.

Pomysł ten wykorzystał stu­
dent Adam Ostrowski w swej 
pracy dyplomowej, ustalając 
projekt mechanizacji oddziału 
VT zabierkowego na kopalni 
„Bierut".

Wynikiem zespołowej pracy 
racjonalizatora i studenta, wy­
konującego swą pracę dyplomo­
wą było również znaczne ulep­
szenie pomysłu. Udoskonalony 
pomysł Józefa Guzika otrzymał 
kompletne opracowanie teore­
tyczne i uzasadnienie naukowe, 
które umożliwi już w najbliż­
szym czasie opracowanie proto­
typów i rozpoczęcie seryjnej 
produkcji wag.

Zwycięstwo
które uratowało ludzkość

1165 teatrów, 20 tysięcy aktorów
Centralne eliminacje związków}eh zespołów amatorski) h

Dnia 6 maja rozpoczęły się w 
Warszawie eliminacje central­
ne amatorskich zespołów związ­
ków zawodowych, biorących^ 
udział w zorganizowanym dla 
zespołów ochotniczych Festiwa­
lu Sztuk Polskich. Z 1165 ze­
społów związkowych, występu­
jących w eliminacjach na szcze­
blu powiatowym, 250 zespołów 
przeszło do eliminacji w skali 
wojewódzkiej, z nich 42 zespo-
i  i __ t  _ - ■ — . . .  « ’. !  .v<  i n o o i o e n

zespołów i wzbogaciły ich środ­
k i scenicznego wyrazu. Stwier­
dzano też dalszy wzrost zainte­
resowania pracą swoich zespo­
łów przez załogi odnośnych za­
kładów pracy. Działalność ze­
społów i wpływ ich przedsta­
wień przyczynił się niemało do 
ożywienia i pogłębienia zainte­
resowań kulturalnych najszer­
szych mas.

Jeżeli pod wpływem ogląda­
ły znalazły się w eliminacjach ; nyCh przedstawień i pracy nad 
centralnych. Występy (po czte- j nimi, studiowania tla społecz- 
ry dziennie) tych dopuszczo- : nego sztuk uczestnicy zespołu 
nych do finału zespołów po- zakładali nowe kółka do stu- 
trwają do 16 maja, po czym w ; diowania historii WKP(b), czę- 
dniti 19 maja odbędzie się rów- §C:ej uczęszczali do bibliotek, 
nocześnie w dziesięciu teatrach j jeżeli zdarzyło się, że po o- 
Warszawy pokaz 10 nagrodzo- I ¿ejrzeniu „Zwycięstwa" War­
nych przez jury festiwalu mińskiego, granego przez ro.
przedstawień

W ten sposób weszła w koń­
cową fazę ta ogromna, ogólno­
krajowa impreza frontu kultu­
ralnego, która ma być nowym 
sprawdzianem zasięgu i pogłę­
bienia akcji umasowienia ku l­
tury. Fakt, że zakończenie fe­
stiwalu przypada na Dni Oświa­
ty, Książki i Prasy szczególnie 
podkreśla jego znaczenie. O 
tym znaczeniu mówią również 
podstawowe liczby festiwalu: 
wzięło w nim udział 20 tysię­
cy aktorów i parę milionów w i­
dzów. A dodajmy, że liczby te 
dotyczą tylko zespołów robot­
niczych, bo zespoły wiejskie 
biorą udział w osobnym festi­
walu (a jest, ich około 1.200 z 
około 30 tysiącami wykonaw­
ców).

Dotychczasowy przebieg fe­
stiwalu pozwolił już na zebra­
nie znacznej ilości spostrzeżeń 
i  materiałów, charakteryzują­
cych jego silniejsze i słabsze 
miejsca. Na ich podstawie 
można stwierdzić, że osiągnięcia 
bezwarunkowo przeważają nad 
niedociągnięciami.

Można przede wszystkim 
stwierdzić dość powszechne 
rozbudo\Hjjnie i  pogłębienie 
ideologicznej pracy zespołów w 
toku przygotowywania sztuk; 
rozwinęła się również szeroko 
praca samokształceniowa. Co­
raz bardziej owocnie włączali 
się aktorzy i aktywiści teatrów 
zawodowych dó niesienia pomo­
cy amatorom; ujawniły się też 
Pierwsze korzystne skutki no­
wej, stałej akcji patronatowej 
poszczególnych teatrów zawo­
dowych nad określonymi zespo­
łami amatorskimi, W poważ­
nym stopniu usprawniła się 
•rtystyczna praca większości

botniczy zespól dla chłopów w

zawodowych była na ogół chęt­
na. serdeczna, nawet ofiarna; 
ale zdarzały się też wypadki 
powierzchownego. byle zbyć 
podejścia do wziętych na siebie 
zadań, co, oczywiście, odbija­
ło się bardzo niekorzystnie na 
ogólnych wynikach współpra­
cy.

Byłoby jednak niesłuszne u- 
sterki te stawiać na równej 
płaszczyźnie z osiągnięciami. 
Usterki były zjawiskiem spo­
radycznym, rzadkim — osiągnię­
cia zjawiskiem częstym, pospo­
litym. Wolno więc już dzisiaj 
mówić o dalszym poważnym 
kroku naprzód, dalszym postę­
pie w rozwoju naszego ruchu 
twórczości masowej.

I jeszcze jedno. ' Bezwzględ­
nie przeważającą pozycją re-

Najlepsze załogi 
młodzieżowe 

otrzymają proporce
ZG ZMP

(f) Za wybitne osiągnięcia w 
produkcji i działalność społecz­
ną w roku 1951. przodujące 
młodzieżowe załogi robotnicze 
w każdym województwie otrzy­
mują proporce przechodnie, 
ufundowane przez Zarząd Głó­
wny ZMP. Uroczystości przeka­
zania proporców odbyły się już 
w Warszawie, w woj. krakow­
skim, koszalińskim, gdańskim, 
kieleckim i szczecińskim.

W Warszawie proporzec prze­
chodni otrzymała młodzież pra­
cująca przy budowie MDM. W 
woj. koszalińskim — załoga 
węzła kolejowego Białogard, w 
woj. krakowskim — młodzież z 
Fabryki Sygnałów Kolejowych, 
w woj. gdańskim — młodzi ro­
botnicy stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni, w woj. 
olsztyńskim — młodzież z Pa­
rowozowni w Iławie, w woj. 
kieleckim — młodzi robotnicy 
z Zakładów Starachowickich, a 
w woj. szczecińskim — młodzież 
z Zakładów Włókien Sztucz­
nych.

Zakład} sfaradinwirkie 
7,ivy riężyły w konkursie 

na opis melndy 
Kowalowa

(f) Pierwszy etap konkursu 
CRZZ, organizowanego z udzia­
łem NOT ha najlepszy opis 
wprowadzania i zastosowania 
metody inż. Kowalowa, został 
już zakończony.

Nagrodę pierwszą w wysoko­
ści 6.000 złotych otrzymała za­
łoga Zakładów Starachowic­
kich, która spośród 200 zakła­
dów biorących udział w kon­
kursie nadesłała najlepszy opis 
prac wstępnych przy stosowa­
niu metody Kowalowa.

Drugie nagrody w wysokości 
4 tysięcy z} CRZZ przyznała 
ZPW im. Waryńskiego w Łodzi, 
kopalni „Paweł" i  hucie „Sile­
sia".

Mija siedem lat od pamiętne­
go dnia 9 maja, gdy Moskwa 
salwą tysiąca dział witała zwy­
cięstwo , nad faszystowskimi 
Niemcami, obwieszczając świa­
tu zakończenie wojny w Euro­
pie

Gdy dziś z perspektywy m i­
nionych lat patrzymy na rezul­
taty odniesionego zwycięstwa, 
staje przed nami w całej pełni 
wielkość i znaczenie roli Związ­
ku Radzieckiego w drugiej 
wojnie światowej.

Kierowany przez wielką par­
tię Lenina-Stalma, bohaterski 
naród radziecki i jego owiane 
chwałą Siły Zbrojne swym wie­
kopomnym zwycięstwem obro­
niły nie tylko Kra j Socjalizmu, 
ale wyzwoliły narody Europy z 
jarzma niewoli hitlerowskiej.

Dzień zwycięstwa obchodzo­
ny uroczyście rokrocznie już 
od siedmiu lat jest dla narodu 
polskiego szczególnie epoko­
wym i historycznym wydarze­
niem. Rozgromienie bowiem 
hitlerowskich Niemiec przez 
Armię Radziecką znamionowało 
nowy etap w rozwoju narodu 
polskiego, znamionowało pow­
stanie wolnej, niepodległej, 
zjednoczonej Polski Ludowej.

Wielkie zwycięstwo narodów 
Związku Radzieckiego uratowa­
ło od śmiertelnego niebezpie­
czeństwa sprawę demokracji i 
postępu, której zagrażali fa­
szystowscy agresorzy. Zwycię­
stwo to było historycznym 
zwrotem w rozwoju całej ludz­
kości. 9 maja był zwycięstwem 
sił wolności, pokoju i postępu 
nad siłami wstecznictwa i re­
akcji — nad siłami światowe­
go imperializmu.

Podczas gdy Związek Ra­
dziecki w swej walce wyzwo­
leńczej przeciwko faszyzmowi 
cieszył się sympatią i popar­
ciem wszystkich pokój m iłu ją­
cych narodów świata, koła im­
perialistyczne USA i Anglii, 
stojące za plecami rządów tych 
krajów, prowadziły politykę 
sprzeczną z żywotnymi intere­
sami swych narodów. Kraj Rad 
w walce o wolność i niezależ­
ność, miał na celu likwidację 
faszyzmu, przekreślenie możli­
wości nowej agresji ze strony 
Niemiec oraz zapewnienie dłu­
gotrwałej, pokojowej współ­
pracy między narodami Euro­
py. Inne natomiast cele -"•ry

Gen, broni Stanisław Popławski
W ic e m in is te r  O b ro n y  N arodow e)

go — komunistów polskich 
przebywających w ZSRR, Woj­
ska Polskiego, które zrodziło się 

j i  rozwijało dzięki osobistej po- 
przerwy cały ciężar wojny na i do kart historii jako nieprze- j mocy i trosce Generalissimusa
swych barkach, wykazał, że ; ścignione wzory sztuki wojen-I Stalina.
Armia Radziecka zdolna jest | nej. j Qd Lenino, gdzie żołnierze
przeciwstawić się potędze im - , Radzjeckie Siły Zbrojne zwy- ; poiscy otrzymali pierwszy
5cr? S UA u i,dai.ś ? , « « *> .. *  bojo«,-, do baby -  ta-
wa wykazała, że armia robotni­
ków i chłopów jest niezwycię­
żona.

„Sądzę, że żaden inny kra j i 
żadna inna armia nie mogłaby 
wytrzymać podobnego napom 
rozbestopionycli band niemiec­
kich zbirów faszystowskich'i ich 
sojuszników — mówił Józef 
Stalin — ...Jedynie nasz K ra j 
Radziecki i jedynie nasza Arm ia  
Czerwona zdolne są wytrzymać 
taki napór. J nie ty lko  w ytrzy­
mać, ale również przełamać go.“

Zwyciężył człowiek radziec­
ki — obywatel pierwszego na 
świecie państwa socjalistyczne­
go, płomienny patriota swej 
Ojczyzny, oddany całym ser­
cem swemu narodowi. Czło­
wiek, dla którego walka o wol­
ność i  niepodległość Ojczyzny, 
jest walką o osobiste szczęście, 
nierozerwalnie związane ze 
szczęściem całego narodu. Zwy­
ciężył człowiek, którego partia 
wychowała w duchu poszano­
wania innych narodów, w du­
chu braterstwa z masami pra­
cującymi całego świata, który 
walczył o wolność swej Ojczyz­
ny i o wolność innych naro­
dów. I dlatego narody świata

narodu radzieckiego przeciwko; ka jest droga chwały żołnierza 
faszyzmowi hitlerowskiemu kie- j ]udu polskiego, który walcząc 
rowala wielka partia Lenina- j u boku żołnierza radzieckiego, 
Stalina. Pod kierownictwem , wpisał. wspaniała kartę do
towarzysza Stalina partia boi- ! księgi zwycięstw nad hitlerow- 
szewicka opracowała program I ?kim barbarzyńcą,
rozgromienia wroga. natchnęła j .
naród radziecki i Radzieckie ; Generalissimus Stalin mejed. 
Siły Zbrojne idea sprawiedli- | nokrotnie wyrażał podziękowa. 
wej wojny w obronie śocjali- i nie walecznym żołnierzom ool- 
stycznei Ojczyzny, historycz- j ».kim a stolica radziecka — M >  
nych zdobyczy rewolucyjnych j skwa njeraz salutowała ich 
narodu radzieckiego, ideą wy- j .
zwolenczej wojny o wybawienie 1 
narodów Europy z niewoli h i­
tlerowskiej. Partia Lenina-
Stalina zjednoczyła i skierowa­
ła wszystkie wysiłki wielomi­
lionowego narodu radzieckiego 
na rozgromienie wroga.

Wielki Stalin —  
organizatorem i inicjatorem 

zwycięstw

W rozkazie Prezydenta Rze-' 
czypospolitei Polskiej Bolesła­
wa Bieruta wydanym 12 paź­
dziernika 1950 roku — w Dniu 
Wojska Polskiego czytamy:

„Sile niezwalczona dawała 
żołnierzowi polskiemu świado­
mość celów, o które walczył ro 
służbie ludu pracuiacego. Siłę 
niezwalczona dawało mu bra­
terstwo broni z niezwyciężoną 
Armia Radziecka — Armią Wy­
zwolenia Narodów".

Dusza, natchnieniem, organi­
zatorem i inicjatorem wszyst­
kich zwycięstw Arm ii Radziec­
kiej był Wielki Stalin. \ Dzisiaj Ludowe Wojsko Pol-

— Za Stalina! Za Ojczyznę! j skie — szkoląc się w oparciu 
— z takim hasłem żołnierze bo- i o doświadczenia Armn Ra- 
haterskiej Arm ii Radzieckiej; dzieckiej oraz I i TI Arm ii Woj- 
rozgromili swego najgorszego, i ska Polskiego strzeże jak żre-
Podstępnego wroga -  faszy_ i nicy 0ka braterstwa broni 
stowskie Niemcy i zatknęli nad j Armią Radziecką, widząc w 
Berlinem sztandar zwycięstwa, j tvm rękoj mię swej siły. Doyfc*.

— Za Stalina! Za Ojczyznę! | dzone przez wybitnego ucznia
z takim hasłem żołnierze i stalinowskiej szkoły zwycięstwa,

Arm ii Radzieckiej i Marynarki j bohatera Stalingradu, syna ro­
ty  ojennej rozgromili im perla li-; botn;czej Warszawy — Mar- 
styczną Japonię. j szalka Konstantego Rokossow-

przez hitlerowców legendę, żel Z myślą o Stalinie masy pra- ; skiego, Wojsko Polskie sto!
armia hitlerowska jest niezwy- cujace Związku Radzieckiego i w jernie u boku Arm ii Radziec-

dzieckich — oswobodzicielami, 
dlatego taka miłością i szacun­
kiem otaczaja ich prości ludzie 
na całym świecie.

W rozkazie nr 55 z dnia 23 
lutego 1942 roku po klęsce hitle­
rowców pod Moskwą, która na 
zawsze rozwiała stworzoną

ciężona. Józef Stalin podkreślił: | dokonały bezprzykładnych czy-
I nów na polu pracy podczas 

„...Obecnie o losie wojny de- w ielkiej Wojny Narodowej za- 
cydowaf będą nie takie momen. opatrując Siły Zbrojne ZSRR
ty uboczne, jak m.oment zasko­
czenia. lecz czynniki działające 
stale: trwałość zaplecza, m oral­
ny duch arm ii, ilość i jakość 
dyw izji, uzbrojenie arm ii, orga­
nizacyjne zdolności dowódców 
arm ii". \

Jednym ze źródeł zwycięstw
świecały imperialistom USA 1 | Arm ii Radzieckiej jest stali' 
Anglii. W walce o panowanie j nowska nauka wojenna — naj- 
nad światem pragnęli oni w I bardziej przodująca nauka wo- j

w pierwszorzędny sprzęt bojo­
wy i amunicje.

Z myślą o Stalinie kołchozo­
we chłopstwo ofiarnie pracowa­
ło na roli zaopatrując Armię 
Radziecka i miasta w żywność, 
a przemysł w surowce.

Z myślą o Stalinie inteligen­
cja radziecka ofiarnie praco­
wała dla dzieła obrony kraju,

nad światem pragnę« om w ! n-azwh czasów Od- i doskonal«» uzbrojenie Arm ii
toku wojny usunąć lub przy- jonna wa fsto7a Drzl  Radzieckiej. technikę 1 orga-
najmmej osłabić swych konku- ! ™  rilaraktó^uatroiu Socia- I nizacle wytwórczości, porowa-
rent0w -  Niemcy i Japonię. a ^ X L Pco wvkaiała ona swa i ,a naDrzód nauke 1 kulturę "równocześnie stawiali na osia- i «stycznego, wyKazaia ona swa -
hienie, wykrwawienie Związku J niezmierną wyższość nad nauką 
Radzieckiego. j wojenną obumierającego ustro-

I iu kapitalistycznego. Radziecka 
, Gdy w roku 1944, wypeł- j nauka w o jenna, stworzona i 

mając genialny plan stahnow- j nieustannie rozwijana geniu-
ski, wojska radzieckie zadawa 
ły nieprzyjacielowi cios za cio­
sem, gdy na skutek potężnych

dziecka.

Naród polski zawsze 
zachowa wdzięczność 
dla Armii Stalina —  
armii wyzwolicielki

Obchodząc uroczyście 7 rocz­
nice zwycięstwa Arm ii Ra­
dzieckiej nad hitlerowskimi 
Niemcami, naród polski na

szem Stalina, posiada niezwy­
kłą silę dzięki temu, że opar­
ta jeiśt na nauce marksistow- 

uderzeń Arm ii Radzieckiej sko-leni iowskiej, która wchło- 
Niemc.y zostały pozbawione so- nęła największe osiągnięcia 
juszników, gdy wytworzyła się myśli ludzkiej, 
taka sytuacja, że Związek Ra­
dziecki bez pomocy, o wła- \ Radziecka nauka wojenna 
snych silach móg! okupować ca- \ uwzględniając bardzo ważną i zawsze zachowa w swym ser 
łe Niemcy i wyzwolić Francję, \ role we współczesnej wojnie cu wdzięczność i miłość dla 
dopiero wtedy, w obliczu tej j czynnika moralnego i potencja- ! A rm ii Stalina — armii wyzwo- 
sytuacji, w końcowej fazie woj- j tu ekonomicznego, w rozwią- : łiclelki.
ny rozpoczęły sie działania wo- | zywaniu wszystkich problemów i Każdy uczciwy Polak zdaje 
jenne w Europie zachodniej. budownictwa Sił Zbrojnych i \ sobie sprawę że wyzwolenie

Ale imperialistom amerykan- Prowadzenia wojny opiera się o Polski spod buta hitlerowskie-
mezwycięzona siłę moralną u- , g0 sta}0 sie możliwe tvlko dzię- 
stroiu socjalistycznego i eko- | kj rozgromieniu ciemnych sił 
nomiczną potęgę państwa so- j fagZyzmu niemieckiego przez 
cjalistyeznego. j państwo socjalistyczne.

sko-angielskim me chodziło by- 
| najmniej o walkę z dywizjami 
| hitlerowskimi, oni po prostu o- 
] bawiali się potężnego rozwoju 
| walk wyzwoleńczych w krajach 
Europy, rozpalanych wspania- 

| lymi zwycięstwami Armii Ra-

Czolowy charakter i ogromną j „Przyjaciół poznaje się w bie-

kiej na straży pokoju.
Dzięki wyzwoleniu Polski 

przez bohaterska Armię Ra­
dziecką lud polski z klasą ro­
botniczą na czele pod przewo­
dem jej partii, pod kierowni­
ctwem towarzysza Bieruta ujął 
władzę w swoje rece na zaw­
sze i buduje swą wspaniałą 
przyszłość — Polskę Soejall. 
styczną.

Polska Ludowa jest dziś waż­
nym ogniwem wielkiego obozu 
pokoju, demokracji i socjalizmu. 
Zjednoczony w narodowym 
froncie walki o pokój i piań 6 - ‘ 
letni — naród polski śmiało- 
kroczy po drodze wytkniętej 
przez Polska Zjednoczoną Par­
tie Robotniczą — czołową silę 
naszego narodu.

9 m aja —  przestrogą 
d la podżegaczy wojennych

W chwili, gdy imperialiści a- 
merykańsko-angielscy przygo­
towują nową wojnę. Związek 
Radziecki wierny swej polityce 
pokojowej wznosi wspaniałe 
budowle komunizmu, oświetla­
jąc potężnym reflektorem na­
rodom świata drogę do szczę­
ścia, postępu i / pokoju. Zwią­
zek Radziecki oddaje wszyst­
kie swe siły najpiękniejszej 
sprawie — walce o pokój 1 
przyjazne współżycie narodów, 
trosce o rozwój dobrobytu i 
kultury człowieka pracy.

Przykład narodu radzieckie­
go mobilizuje miliony ludzi do 
walki o pokrzyżowanie planów

ramach wyjazdów ekip łączno- j pertuaru festiwalu są sztuki 
ści, chłopi uchwalili założenie j współczesne, a wśród nich sztu-
spółdziełni produkcyjnej, jeże­
li pod wpływem i nh fali fe­
stiwalowego ożywienia powsta­
ło około 300 nowych świetlic— 
to są to osiągnięcia, których 
doniosłości nie wolno nie do­
ceniać. Bardzo dobre rezulta­
ty dała też współpraca auto­
rów z zespołami grającymi ich 
sztuki. Autorzy uczynili po­
ważny wysiłek w kierunku ta­
kiego nowego opracowania 
swoich sztuk, aby stały się one 
jak najbardziej przydatne dla 
potrzeb świetlicowych i wyko­
nania amatorskiego, i najlepiej 
dostępne dla masowego widza.

Obok sygnałów pozytywnych 
nie brak jednak i dzwonków 
ostrzegawczych. Niejednokrot­
nie skarżyły się zespoły na

k i o tematyce produkcyjnej, 
nieraz ostro dyskutowane i o- 
sądzane surowo. Cóż mówią 
tymczasem doświadczenia fe­
stiwalu? Że sztuki te żyją na 
robotniczych scenach, że mają 
wyraz realistyczny i jako takie 
przyjmowane są gorąco przez 
robotniczą widownię, że zwy­
ciężają swoim autentyzmem, 
przekonywają postawą ideolo­
giczną, mobilizują do najważ­
niejszych naszych zadań, wal­
ki o pokój i plan 6-letni. Go­
rące oklaski towarzyszą zwłasz­
cza udanym przedstawieniom 
„Zwycięstwa“ , „Wczoraj i przed­
wczoraj“ Maliszewskiego, „A - 
wansu“ Żółkiewskiej, „Dobrego 
człowieka“ Gruszczyńskiego, 
Trzeba było iskry“ Pasternaka.

brak artystycznego kierowni- ! Z utworów tych przemawia w 
ctwa, instruktażu, opieki ide- | wykonaniu amatorskim praw-
ologicznej: trudności te, bywa 
ło, zniechęcały zespoły, które
— puszczane samopas, na by­
strą wodę żywiołu i przypadku
— wycofywały się z festiwa­
lu. W dyrekcjach zakładów 
pvacy, w radach zakładowych, 
w domach kultury panowało na 
ogół zrozumienie dla ważności 
festiwalowej akcji; ale trafiały 
sie również wypadki przeciw­
ne. niezrozumienia a nawet 
niechęci do festiwalu. Niedosta­
teczna. mocno niedostateczna 
okazała się też liczba 250 osób

da fabuły i prawda przeżycia 
aktorskiego nieraz silniej niż ze 
scen teatrów zawodowych.

Sukcesem zakończyły się 
również niektóre przedstawie­
nia festiwalowe sztuki klasycz­
nej, „Fircyka w zalotach“ Za­
błockiego. Trafność interpre - 
tacji i wyczucie epoki zaska­
kiwało nieraz widza. Zresztą 
i tak z pozoru „trudna" sztuka 
jak „Zwykła sprawa" Tarna 
znalazła pełne zrozumienie w 
zespołach i uznanie widzów.

Festiwalowe eliminacje cen-
z teatrów zawodowych, które {rajne znajdują się obecnie
pospieszyły amatorom z pomo­
cą, fachową doradą, opieką; 
tym bardziej niedostateczna, że 
w sumę tę wliczeni są już fa­
chowcy teatru, zaangażowani 
na etaty przez związki zawo­
dowe. Pomoc ludzi z teatrów

pełnym toku. Zainteresowanie 
n im i jest ogromne, a częste 
spontaniczne oklaski widzów 
świadczą o więzi porozumienia 
pomiędzy sceną a widownią.

J.A.S.

Plenum ZG Zw. Za w. 
Robotników Rolnych
(f) W Warszawie obradowało 

rozszerzone plenum Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Robotników 
Rolnych. Plenum poświęcone 
było przede wszystkim podsu­
mowaniu kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej w grupach zwią­
zkowych oraz w rolnych radach 
zakładowych i zespołowych. W 
toku obrad omówiono również 
szereg zagadnień produkcyj­
nych.

W czasie obrad przybył na sa­
lę gorąco powitany wicepre­
mier, minister PGR-ów tow. 
Chełchowski, który wygłosił 
przemówienie. Mówca wskazał 
na wielkie polityczne znaczenie 
ruchu współzawodnictwa. Głó­
wnym elementem współzawod­
nictwa winno być lepsze wyko­
rzystanie maszyn' i sprzętu — 
racjonalizacja i mała mechani­
zacja.

Omawiając zagadnienia byto­
we, tow. Chełchowski stwier­
dził, że w usuwaniu istniejących 
jeszcze niedociągnięć dużą ro 
lę mogą odegrać własne środ­
ki gospodarstw. Potrzebna jest 
jednak w tym celu większa in i­
cjatywa ze strony ogniw związ­
kowych.

wyższość radzieckiej nauki wo- | dzie" — mówi stare przysłowie, 
lennej wykazał przebieg Wiel-1 Właśnie w te dni, kiedy nad 

dzieckiej. Oni śpieszyli, by bag. kiej Wojny Narodowej. H i- j ziemią polska zawisło śmiertel- 
I netami swych wojsk ochronić i storyczne zwycięstwo Radziec- i ne niebezpieczeństwo, gdy dzień 
siły reakcji w Europie, by zdo- j kich Sił Zbrojnych — to wspa. | i noc dymiły rozsiane po ca- 

! być w Europie nowe pozycje ; niały trium f stalinowskiej na- | tym kraju piece krematoriów 
i walki o zrealizowanie swych i uki wojennej i radzieckiej I hitlerowskich, w których ginę- I podżegaczy wojennych. I dla-
planów panowania nad świa- ; sztuki wojennej, która jest tej i R najlepsi synowie narodu, w j tego z takim uznaniem uczciwi
* e m '  | nauki nieodłączną częścią. Zwy- | owym czasie ci na Zachodzie, j ludzie całego świata przyjęli

Jak bańka mydlana prysły Î ciftftwo wykazało''świetne zdol- ; którzy stroili sie w piórka przy- ; propozycję rządu radzieckiego
rachuby Anglosasów na os la -lnosci organizatorskie radziec- , jaciól narodu polskiego — za- . w sprawie zakazu broni atomo- 
bienie Związku Radzieckiego. W ikich kadr wojskowych, uzbro- pomnieli o swych zobowiążą- wei ; bakterioloricznei w
bezprzykładnym pojedynku z | f  Przodującą stahnow- niach i nie okazali Polsce PO; | sprawie powszechn; , 0 rp, bro.
faszystowskimi hordami Zwią- j ską na«k^ wojenną. , mocy w tej ciezkiej sytuacji. . , Paktu Poko-
zek Radziecki wyszedł lako i n  A • , ■ ■ , , j Prawdziwa, szczerą pomoc o- ; ema 1 za" arcla R
zwvciezcï1 wŻrosłTVje?o nyD<lT w ie r fT  ż T T rm t ^  i nar6d radziecki' W ielki | iu Z powszechnym poparciemga i moc ! ay. P°tw l®r ?zay ze Armia n a  s t a j l p  Takiej pomocy mog! u- j spotkały sie również propozy-

dziecka, działająca pod kie- ; dzjeHć tylko brat bratu, przy- i cie radzieckie w sprawie za-
s ^ r ^ e U o ^ o d T t "  ! e,0Wi’ towarzysz ¡warcia traktatu pokojowego z
warzysza Stalina, wskazuje ; i Niemcami, zajadającego za-
zdolności wykonywania wszyst-1 „Walka Arm ii Radzieckiej o \ przestanie remilitaryzacji Nie- 
kich zadań, stawianych wobec j wyzwolenie Polski spod jarzma \ mieć zachodnich i stworzenie
Sil Zbrojnych we współczesnej i okupantów hitlerowskich była i pokojowych, demokratycznych,

Gdzie tkwią źródła historycz- i wojnie. Geniusz stalinowski w trudna i zaciekła — powiedział ■ suwerennych, zjednoczonych
nego zwycięstwa Arm ii Ra-; każdej najbardziej skompliko- S Marszałek Zuków w swym prze- | Niemiec,

i dzieckiej? Gdzie tkwią źródła i wanej sytuacji znajdował slusz- j mówieniu na uroczystej akade- .
1 siły i potęgi Związku Radziec- ! ne rozwiązania, biorąc wszech- ; mii w Warszawie w dniu 21 lip- Cieszymy się z wielkich suk-

Żródła
historyczni«» zwycięstwa | « * £ S  J S Ä - Ä ! »  

Arm ii Radzieckiej

4 nowe Dom} Dzieeka 
na 0}iolszcz}źnie

(f) Na Opolszczyźnie w ostat­
nim czasie powstały 4 nowe Do 
my Dziecka. Ogółem w woj. o- 
polskim czynnych jest już 16 
takich domów, w których znaj­
duje się ponad tysiąc sierot i 
dzieci pozbawionych opieki ro­
dzicielskiej. Dzieci te przebywa­
ją pod troskliwą opieką wycho­
wawców i mają zapewnione naj 
lepsza warunki do nauki.

go i jego Sil Zbrojnych? stronnie pod uwagę wszystkie ca ubiegłego roku. Tylko dzię- 
realne warunki, stosunek rze­
czywistych możliwości — wo­
jennych, ekonomicznych 1 mo­
ralnych — zarówno swych jak

Zwycięstwo ZSRR w wojnie 
było triumfem radzieckiego u-
stroju społecznego i państwo- ___
wego. Ustrój socjalistyczny dal i j przeciwnika. Cechą charakte-

cesów narodu radzieckiego o- 
raz całego obozu pokoju. Mamy 

| prawo być dumni z wielkich 
osiągnięć Polski Ludowej. Bu-

warzysza Stalina — walka ta 
zakończyła się całkowitym roz­
gromieniem wroga i wyzwole­
niem Polski.

Armia Radziecka zadała sze-

narodowi radzieckiemu niespo- j rystyCzną planów stalinowskich 
zytą silę. Zrodził on jedność j jest mądrość przewidywań i 
moralno-polityczną całego na- , niezwykle głęboki charakter 
rodu, zespalając w okresie woj- zamierzeń, jasność celów, ory- 
ny front i zaplecze w jeden , ^;nalność stosowanych form i

bó^warowny^nie- d^zdobycia. i najbardziej "celowe wTkorzy- g* bnkkh ciosów wojskom Cf.„---------- , najbardziej celowe wyaorzy j hitlerowskim w Polsce, rozbi­
ła je na oddzielne grupy, a na­
stępnie zlikwidowała*'je, nie 
dajac im wycofać się na za­
chód. poza Odrę i Nysę.

Po dojściu do Odry i Nysy 
zachodniej Armia Radziecka 
zapewniła narodowi polskiemu 
zwrot odwiecznych ziem po] 
skich które przez długi czas

ki wyjątkowej odwadze, boha­
terstwu i kunsztowi wojennemu | , 
wojsk radzieckich, które męż­
nie wykonały wolę i plany . . . , ,
swego Wodza Naczelnego, t o - iduiac nowe zycle- n,e wo,no

Stworzona dzięki mądrej po- | stanie wszystkich rodzajów 
lityce WłCP(b) potężna baza e- ; woj gk na podstawie naukowe- 
konomiczna w okresie pięciola- j g0 okreśienia roli i możliwo- 
tek stalinowskich, stała się pod- j ści każdego z nich Towarzysz 
stawą materialną Armii, któ- stalłn w toku w ielkiej Wojny 
ra została wyposażona we j Narodowej Związku Radzieckie- 
wszystko niezbędne do zwy- , so r0Zwiną! radziecką naukę 
ciestwa. | woienną> podniósł na nowy je-

Gdy armie hitlerowskie na- j szcz® wyższy poziom sposoby 
padły na Związek Radziecki, I Prowadzenia działań wojennych
pracował dla nich nie tylko j ł wojny w całości, wycho- j znajdowały się pod panowa-
przemysł wojenny Niemiec, aie I ^ a  ̂ plejadę doskonałych ra- | niem niemieckich kapitalistów
również okupowanych przez j dzieckich dowódców, którzy i obszarników."
nich krajów Eurr^y. Armia | dali wspaniałe przykłady za 
hitlerowska była najsilniejszą stosowania  ̂w praktyce stali- 
armią światowego imperializmu ! 
wyposażoną w najnowsze zdo

nowskiej nauki wojennej 
Wspaniałe zwycięstwa Ar-

bycze techniki. Hitler przeciw- u Radzieckiei pod Moskwą i 
ko Związkowi Radzieckiemu j staHngradem. p(£  Kurskiem i
rzucił najlepsze swe dywizje. Biełgorodem, pod Kijowem i 

! skoncentrował na froncie
wschodnim wszystkie siły. Po- 
mimo tego poniósł sromotną 
kieskę.

Przebieg wojny. mimo. że 
Związek Radziecki dźwiga! bez

Braterstwo broni 
z Armią Radziecką 

rękojmią siły 
Wojska Polskiego

Kirowogradem. Mińskiem i Bo­
bru jskiem, Leningradem i Tal- 
linem, Jassami i Lwowem, nad 
Wisła i Niemnem, Dunajem i 
Odrą, pod Wiedniem i Berli­
nem na zawsze będą wpisane

Naród jaolski dumny jest, że 
ramię przy ramieniu z Armią ,, ,
Radziecką walczyli żołnierze! llzmu faszystowskimi Niem-

nam jednak zapominać o zaku­
sach agresorów amerykańsko- 
angielskich, którzy przygotowu­
ją się gorączkowo do rozpęta­
nia trzeciej wojny światowej. 
Nakłada to na nas obowiązek 
wzmożenia czujności, spotęgo­
wania wszystkich sil w imię 
wzmocnienia obronności nasze­
go kraju — jednego z bastio­
nów wielkiego obozu pokoju, 
któremu przewodzi Związek 
Radziecki, Wielki Stalin.

Trumanowsko.churehi!lowscy 
następcy Hitlera, kontynuato­
rzy jego szaleńczych planów za­
panowania nad światem, za­
pominają o naukach minionej 
wojny, odbudowują to, co w 
pyl rozleciało się pod ciosami 
najsilniejszej armii świata — 
niezwyciężonej Arm ii Radziec­
kiej. Siódma rocznica wieko­
pomnego zwycięstwa ZSRR i 
Radzieckich Sił Zbrojnych nad 
czołówką światowego imperia-

Ludowego Wojska Polskiego, 
które powstało z wysiłku naj­
lepszych synów ludu polskie-

cami jest groźną przestrogą dla 
zbrodniczych podżegaczy wo. 
jennych z Wall Street j  City,
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W ynik i V I I I  etapu
klasyfikacja indywidualna

i V a n ho ve n  (B e l.) 5:33.12 11. Van L o ve re n  (B e lg ia ) 6:04.06
2 Svoboda (CSR) 5:54.13 12. F e d e ric i (W ło c h y ) 6:04.07
3 G re e n fie ld  (A n g lla ) 5:54,15 13. W rz e s iń s k i (P o lska ) 6:06,09
4 S teel (A n g lia ) 5:54.16 14. K ró la k  (P o lska ) 6:06.09
5 J o w e tt (A n g lia ) 5:54.18 15. S c h u r (N R D ) 6:10.13
6. T r e f f l ic h  (N R D ) 5:54.23 18 H ad a s ik  (Polska.) 6:10,157 V e rs c h u re n  (B e lg ia ) 5:59.05 20. K u tn  c k i (P o l. F r.) 6:12.13
8 V ese ly (CSR) 6:04.03 24 W ó jc ik 6:12.31
9 De G ro o t (H o l.) 6:04.04 44. K la b iń s k i 6:18.25

10. S ta b le w s k i (P o l. F r.)  6:04,05

k l a s y f i k a c j i

49. J a rząb e k

zespołowa

6:31,41

1. A n g lla 17:42.49 9. D an ia 18:52,432 B e lg ia 17:57.23 10. W ło c h y 18:55,15
3. CSR 18:11.33 11. A u s tr ia 19:07.32
4.
5

N R D
P olska

18:18.13
18:22.33 12. W ę g ry 19:25.51

6 H o la n d ia 18:27.33 13 F ra n c ja 20:02,31
7. R u m u n ia 18:49.05 14 F in la n d ia 20:24.19
8. B u łg a r ia 18:51%02 15. T r ie s t 20:29,59

Wyniki po ośmiu etapach
klasyfikacja indywidualna

1. Steel (A n g lia ) 38:26.07 11. D im o w  (B u łg a r ia ) 38:48.05
2 V e rs c h u re n  (B e lg ia ) 38:27.49 12 S ch u r (N R D ) 38:52.19
3 V ese ly  (CSR) 38:29.52 13 La  G ro u w  (H o la n d ia ) 38.52.59
4 S ta b le w s k i (P o l. F r.) 38:34,04 14. W ó jc ik 38:58,11
5 De G ro o t (H o la n d ia ) 38:34.04 15. K u ź n ic k i (F o l. F r.) 39:01.29
6. J o w e tt (A n g lia ) 38:35.11 19. K la b iń s k i 39:08.32
7 G re e n fie ld  (A n g lia ) 38:37.49 20 H ad a s ik 39:11.09
8. D eutsch  (A u s tr ia ) 38:41.59 21 K ró la k 39:12.51
9 T r e f f l ic h  (N R D ) 38:44.10 33 W rz e s iń s k i 39:35.09

10. W ood (A n g lia )  38:48,01

Klasyfikacji

52. J a rzą b e k

i zespolona

40:31,32

1. A n g lia 115:18.43 12. F ra n c ja 120:10.00
2 CSR 116:04.17 13 W ęgry 120:17.50
3 N R D 116:10.44 14. F in la n d ia 123:49.49
4 B e lg ia 116:21.30 15 T r ie s t 127:48.11
5 H o la n d ia 116:28.34 W y c o fa li się  na V I I I  e ta p ie : S k ru -
e P olska 116:39.50 zn y  (A u s tr ia ) , Jo ne t (F ra n c ja ), Van
7 B u łg a r ia 116:52,37 In g e n  (H o l.) , M a x im  (R um .), G a llo -
8 R u m u n ia 118:19.44 tta  (W ło c h y ).
Q. D an ia 118:44,21 O trz y m a li k a ry  po 5 m in u t  Z8

1C W ło chy 119:01,21 p rz e k ro c z e n ie  re g u la m in u : K ir c h h o f
11. A u s tr ia 119:14,49 i Gaede (N R D ).

M i g a w k i  g t r a s y
O b ra te rs k im  n a s tro ju , w  ja k im  

to c z y  się  w a lk a  w  W yś c ig u  - T r y ­
b u n y  L u d u “ , ..Neues D e u ts c h la n d “  i 
„R u d e h o  P ra v a “  ś w ia d czy  m . in . 
n a s tę p n i acy fa k t :  K ró la k  po raz 
trz e c i’ z a trz y m u je  się na szosie, cze­
k a ją c  na w óz te c h n ic z n y . Ja ko  
p ie rw s z y  z ja w ia  się  sam ochód  z 
m e c h a n ik a m i h o le n d e rs k im  i  f iń ­
s k im . T ro c h ę  g e s ty k u la c ji,  i  H o le n ­
d e r  bez w ah a n ia  d a je  z w ozu  n o w y  
ro w e r  F o la k o w i. k tó r y  rusza w 
pościg . W yśc ig  P o k o ju , to  n ie  w y ­
śc ig  m a re k  fa b ry c z n y c h  ro w e ró w , 
lecz  w y ś c ig  z a w o d n ik ó w , w  k tó ry m  
n a  tra s ie  k a ż d y  n ie s ie  pom oc.

*
K ie d y  w óz sę dz io w sk i m ija ?  za­

w o d n ik ó w  N R D  K irc h h o fa  i  Gae-

dego sędzia n ie m ie c k i z a n o to w a ł coś
s k rz ę tn ie  w  notes ie , po czym  p o le c ił 
k ie ro w c y  z ró w n a ć  się z z a w o d n ik a ­
m i i  w y c h y la ją c  się przez, o k n o  
w ozu , k r z y k n ą ł do n ic h , b y  o d rz u ­
c i l i  szk lan e  b id o n y  z n a p o je m , z 
k tó ry c h  k o rz y s ta li.

J a k  w ie m y , re g u la m in  W yśc ig u  za­
b ra n ia  z a w o d n ik o m  k o rz y s ta n ia  z 
ja k ic h k o lw ie k  s z k la n y c h  naczyń .

K ir c h h o f  i Gaede u k a ra n i zo s ta li 
po za koń cze n iu  e tapu  na w n io s e k  
n ie m ie c k ie g o  sędziego d o licze n ie m  
po 5 m in u t  do czasu, w  ja k im  p rz e ­
b y li  V I I I  etap.

W W yśc igu  P o k o ju  o b o w ią z u je  za­
sada ..czys te j g r y "  — w  o d ró ż n ie n iu  
od im p re z  s p o rto w y c h , u rz ą d z a ­
n y c h  p rzez m a c h e ró w  s p o r tu  b u r -  
żuazy jnego .

W V S C K  P O K O IU- à *
trysuna  uieu-Niues 0 6 u t »c h u a« p ♦ rods  pravo
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V II I  etap W yścigu  P o k o ju

4 miliony na trasie Lipsk— Chemnitz
Dzieje sporfu nie notowały jeszcze podobnej manifestacji 

Zwycięstwo Belga Vanhovena -  Polacy pojechali dobrze-Steel przodownikiem
Wyścigu -  Poważne zmiany w klasyfikacji

Dziesiątki tysięcy widzów żegnały na Placu Karola M ark­
sa w Lipsku kolarzy Wyścigu Pokoju, szykujących się do 
V II I  etapu Lipsk — Chemnitz, długości 210 km, etapu gó­
rzystego, który jak przewidywaliśmy, przyniósł dalsze zmia­
ny zarówno w klasyfikacji drużynowej, jak i indywidualnej.

Wyścig, jest czymś niezapomnia­
nym.

Trasa V III etapu cięgła przez 
uprzemysłowione okręgi NRD. 
A że dzień 8 maja jest dniem 
święta narodowego, rocznicą 
wyzwolenia przez Armię Ra­
dziecką spod terroru hitlerow­
skiego, więc też w dniu tym. 
zgromadziła się wzdłuż trasy 
niespotykana nigdzie w żadnej 
imprezie sportowej świata re­
kordowa ilość około 4 milionów 
widzów.

210-kilometrowy szpaler 
przyjaźni

Te 4 miliony ludzi z napię­
ciem obserwowały -, wspaniałą 
walkę kolarzy o zwycięstwo w 
Wyścigu Pokoju Na trasie nie 
było dosłownie ani w mieście 
ani na wsi nawet najkrótszego 
odcinka, na którym nie,; byłoby 
widzów. Kblarze jechali wzdłuż 
nieprzerwanego szpaleru, tętnią­
cego okrzykiem: Frieden i 
Freundschaft.

Dziesiątki tysięcy rowerów, 
samochody i setki wózków dzie­
cięcych. stały w pobliżu trasy 
na połach. Powiewał las chorą­
giewek, na których, widniały na­
pisy „Pokój, Mir, Peace".

Witały gońców pokoju trans­
parenty : „Braterskie pozdrowie­
nia kolarzom Wyścigu Pokoju!" 
„Salut fraternel“ ! „Fraternel" 
greetings“ ! „Bratskij priw let!"

Śpiewają dzieci. Nierzadko 
słyszymy piosenki polskie, Gra­
ją orkiestry, w przelocie dola­
tują nas fragmenty melodii pol­
skich pieśni rewolucyjfnych.

Atmosfera, w której toczy się

Na szosie trwała tymczasem 
zacięta walka. Etap rozegrano, 
mimo górzystego terenu, w do­
brym tempie 35,940 km na go­
dzinę. Czołowi kolarze Wyścigu 
zastosowali . z miejsca taktykę 
oderwania się od słabszych 
przeciwników. Wzięli ostre "tem­
po. które na odcinkach płaskich 
przekraczało grubo 40 km na go­
dzinę. Słabsi zawodnicy już na 
pierwszych kilkunastu kilome­
trach zaczęli zostawać w tyle. 
Dołączali się do nich pechow­
cy, którzy musieli reperować 
defekty, jak Ferri (Włochy). 
Knezourek (CSR) i  Zanolla 
(Triest).

Pech i ambicja Królaka
Na przepełnionych Ulicach 

Halle odbył się pierwszy lotny 
finisz. Wygrał go Stanisław 
Królak, który dziś pojechał do­
skonale, walczył z niebywałą 
ambicją z licznymi przeciwno­
ściami (trzy kolejne defekty 
roweru) i razem z Wrzesińskim 
zajął najlepsze miejsce spośród 
Polaków.

Do chwili pierwszego defek­
tu był jednym z najaktywniej­
szych kolarzy. To on właśnie, 
wraz z Trefflichem zlikwidował 
ucieczkę Greenfielda (Anglia), 
Belga Bauwensa, Rumuna Nu­
ty i Svóbody (CŚR), którzy po 
pierwszych kilkudziesięciu k i­
lometrach mieli już około 600 
metrów przewagi.

Od chwili zlikwidowania tej

ucieczki Królak jedzie w gru­
pie wraz z Trefflichem, Swobo­
dą, Bauwensem i Greenfieldem 
na czele Wyścigu. Sytuacja nie 
zmienia się do setnego kilome­
tra, na którym Królak ma pierw 
szy defekt, gdy czołówka mia- 
ta już 7 minut przewagi nad 
goniącą ją grupą. W chwili, kie­
dy Królak zostaje w tyle, cze­
kając na pomoc wozu technicz­
nego, w czołówce zostaje już 
tylko 4 kolarzy. Ale nie na 
długo. Zaczyna z niej odpadać 
Bauwens. A w tym właśnie o- 
kresie Anglicy Jowett i Steel 
zaczynają pościg. Mają już jed­
nego kolegę w przodzie, Green­
fielda, pragną więc walczyć o 
ugruntowanie swej pozycji — 
drużynowych przodowników 
Wyścigu.

,Za nimi ruszają w pościg Bel­
gowie Vanhoven i Verschuren, 
który jednak słabnie. Każe ko­
ledze jechać samemu do przo­
du, a sam zWalnia tempo, by 
nabrać oddechu.

Tymczasem Jowett i Steel 
mijają Królaka i Bauwensa i 
wreszcie dołączają do czołów­
ki.

Góra w Meerane 
przynosi rozstrzygnięcie
Czołówka dojeżdża do naj­

większej przeszkody na trasie 
— bardzo stromego wzniesienia 
na ulicach Meerane.

Pokonać to wzniesienie na 
rowerze, to trudna sztuka. Dla 
wielu zawodników pokonanie 
wzniesienia oznacza zejście z 
roweru i pchanie go biegiem 
pod górę. Ale pierwsza szóstka 
bierze wzgórze w Meerane na 
rowerach.

Tu właśnie w Meerane nastę­
puje największe rozczłonkowa­
nie Wyścigu. Zostają w tyle ci,

którzy nie opanowali rowero­
wej wspinaczki górskiej.

Za Meerane sytuacja wyglą­
da następująco: prowadzi wy­
ścig 6-ciu zawodników, za n i­
mi podąża samotny Verschuren, 
dalej w odstępie minuty — 
Królak, który został sam, gdyż 
Bauwens nie potrafił utrzymać 
tempa. Za Królakiem jedzie 
grupa: Vesely, Stablewski, De 
Groot, Van Loveren, Federici i 
Wrzesiński, a dalej mała grup­
ka, w której widzimy: Hadasi- 
ka i Wójcika. Jarząbek po pier­
wszym defekcie pozostał w ty ­
le.

Gdy Królak po raz trzeci o- 
czekuje na pomoc wozu techni­
cznego, zostaje przy nim Wrze­
siński. W następnej grupie z Po­
laków jadą już tylko Hadasik 
i Wójcik. Klabiński przed sa­
mym wzniesieniem w Meerane 
miał defekt gumy i został w 
tyle.

W tyle pozostali również 
wszyscy Bułgarzy, dla których 
V III etap był wyjątkowo 
niekorzystny. Ostatnie kilome­
try trasy, ... chociaż rozegrane 
również na wzniesieniach, nie 
przyniosły poważniejszych zmian 
w układzie Wyścigu. Zawodni­
cy wjeżdżali na metę w tej sa­
mej mniej więcej kolejności, w 
jakiej uszeregowali się po zdo­
byciu wzgórza w Meerane. Na 
stadion wypełniony 65 tysiącami 
widzów, ^pa d ł jako pierwszy 
Svob.oda fłpSR), Już jednak , na 
drugim wiiażu minął go Van­
hoven i odniósł swe pierwsze 
zwycięstwo etapowe w Wyścigu 
Pokoju. Królak i Wrzesiński, 
którzy razem wpadli na stadion, 
przejechali linię mety, trzyma­
jąc się za ramiona. Ich posta­
wa zdobyła sobie serdeczne u- 
znanie zgromadzonych widzów.

W. GOŁĘBIEWSKI

Walka coraz bardziej zacięta
V I I I  etap W yścigu Pokoju  

przyniósł zm iany w k la s y fik a c ji 
drużynow ej i in d y w id u a ln e j, V e - 
sely ty lk o  przez jeden etap u trz y ­
m ał żółtą  koszulkę przod ow n ika  
Wyścigu. Z a b ra ł mu ją  c zw arty  z 
ko le i leader wyścigu Steel (A ng lia ), 
k tó ry  w p raw d zie  nie w y g ra ł ani 
Jednego etapu, ale zawsze n iem al 
zna jd ow ał się w p ierw sze j p ię t­
nastce.

Po ośmiu etapach czterech za­
w odników  m a na jw iększe  szanse 
na ostateczne zw ycięstw o: Steel, 
Verschuren. S tab lew ski i Vesely.

Pogorszył nieco swą pozycję  
Deutsch. K o larze  polscy m ają  
do zanotowania zyski i s tra ty . 
P o p ra w ili swe lo ka ty  H adasik (z 24 
na 20), K ró la k  (z 25 na 21), W rze­
siński (z 41 na 33) i Jarząbek (r 
53 na 52). Pogorszyli się nlćco: 
W ó jc ik  (z 13 na 14), K lab iń sk i (z 
18 na 19).

W  zespole polskim  panu je  do­
bry  nastró j. Nasi ko larze  nie u- 
w ażają  wcale, że ich 6-te miejsce 
w k la s y fik a c ji zespołowej jes t k re ­
sem Ich m ożliw ości. W y d a je  się,

że te  nastro je są uzasadnione, gdyż 
ko larze  polscy Jadą w  w idoczny spo­
sób coraz lep ie j.

Po V I I I  etapie bierze  udzia ł w  
W yścigu: po 6 k o la rzy  z A ng lii.
N R D  i Polski, po 5 — z A u s trii. B e l­
g ii, B u łg arii, R um un ii i CSR, po 4 
—- z F in la n d ii, H o land ii i W ęgier, 
po 3 — z D an ii, F ra n c ji, T ries tu  i 
W łoch; poza ty m  dwóch P o laków  z 
F ra n c ji i jeden  A lbańczyk .

E tap  V I I I  zakończył się po dw ó j­
nym  sukcesem k o la rzy  angielsk ich , 
k tó rzy  za jm u ją  te raz  pierw sze m ie j­
sce w  k la s y fik a c ji zespołowej i 
in d y w id u a ln e j, W  k la s y fik a c ji ze­
społowej A ng licy  m ają  po V I I I  
etapach zdecydowaną przewagę nad 
następną z ko le i d rużyną  — CSR. 
N R D  spadło na trzecie m iejsce.

Dziś rozegrany zostanie ostatni 
etap na teren ie  N R D  C hem nitz —  
Bad Schandau, długości 118 km . N a  
tym  k ró tk im , jedn ak  częściowo gó­
rzystym  etapie mogą zajść dalsze 
zm iany , gdyż am atorów  do ucie­
czek w łaśnie z uw agi na krótkość  
etapu, na pewno nie zabrakn ie .

W. G .

Wyścig jest 
poważnym wkładem 

iv walkę o pokój
W d o ty c h c z a s o w y c h  e tapach  w y -  

śctgu  p rz e ż y w a łe m  w ie le  tru d n y c h  
m o m e n tó w . Z re sz tą  w id z ie liś c ie  
m n ie  często na  szosie, g dy  m ę czy ­
łe m  się  nad  re p e ra c ją  d e fe k tó w .  W  
ty m  e ta p ie  szczęście u śm ie ch n ę ło  
się do  m n ie  i  p rz e je c h a łe m  go bez 
ża dn e j p rz y g o d y .

P rz y rz e k łe m  m o im  to w a rzyszo m  
z d ru ż y n y , że w y g ra m  ch oćb y  je ­
den  e tap .  Słowa, d o trz y m a łe m . N ie  
ch w a lę  się, a le  m yś lę , że m am  p ra ­
w o tw ie rd z ić , iż  d z is ie js z y  e tap  b y ł 
n a jt ru d n ie js z y  z  ro ze g ra n y c h  d o ­
tych cza s  w  w yśc ig u .

U w ażam , że W yśc ig  P o k o ju  je s t 
d oskona le  z o rg a n izo w a n y . Jest on  
jed n o cześn ie  p o w a żn ym  w k ła d e m  w  
w a lk ę  o u trz y m a n ie  p o k o ju . Ja ko  
u c z e s tn ik  W yśc ig u  P o k o ju  z tego  
w ła ś n ie  fa k tu  jes tem  n a jb a rd z ie j 
szczę ś liw y .

R A IM O N D U S  V A N H O V E N
Vanhoven (Belgia) — zwycięzca 

V II I  etapu

D r u ż r n a  r u m u ń s k a B y*. T . M A R C Z E W S K I

M axim Chicom ban Dum ltrescu N u ta

Nauki lekarskie w służbie mas
pracujących

lir Irena llotnańsUnPolskie nauki medyczne w 
ciągu ostatnich dwóch lat uzy­
skały bardzo poważne osiągnię­
cia, które znacznie zwiększają 
arsenał środków leczniczych i 
zapobiegawczych a równocze­
śnie zaoszczędzają państwu wie­
le cennych dewiz.

Do tych osiągnięć zaliczyć 
należy w szczególności: syntezę 
cbloromycetyny opracowaną 
przez. prof. Supniewskiego w 
Krakowie, uzyskanie w skali 
przemysłowej krystalicznej pe­
nicyliny przez Farmaceutyczne 
Zakłady w Tarchominie. wy­
pracowanie metody otrzymywa­
nia hormonu adreno-kortiko- 
tropowego (ACTH) ze zwie­
rzęcej przysadki mózgowej 
przez prof. Baranowskiego we 
Wrocławiu, uzyskanie koncen­
tratów witaminy B 12 przez dra 
D. Borensztajna i doc. W. Ku- 
ryłowicza i wreszcie uzyskanie 
trwałej suchej szczepionki prze­
ciwgruźliczej — BCG przez 
doc. Kuryłowicza, Kuźniecowa 
1 Kossakowskiego.

Właściwości i znaczenie prak­
tyczne antybiotyków krysta­
licznej penicyliny i chloromy- 
cetyny są znane szerokim kołom 
naszego społeczeństwa. Prepa­
rat /  CTH posiada wielostron­
ne zastosowanie lecznicze, prze­
de wszystkim w schorzćniach 
reumatycznych Szczególne zna­
czenie ma odkryty ostatnio 
przez prof. Baranowskiego fakt 
że przy stosowaniu śródskór- 
nym tego hormonu wystarczy 
1/109 normalnej dawki. Zda­
niem wielu klinicystów prepa­
rat Baranowskiego znacznie 
przewyższa najlepsze preparaty 
zagraniczne. Niezależnie od prac 
prof Baranowskiego również 
Zakłady Jeleniogórskie wypro­
dukowały preparat ACTH, któ­
ry jest od kilku niiesięcy ~pró-

w ic e d y re k to r  P aństw ow ego  
Z a k ła d u  H ig ie n y

bowany w Instytucie Reumato­
logicznym.

Prace Państwowego 
Zakładu Higieny

Państwowy Zakład Higieny, 
którego celem jest zwalczanie 
chorób zakaźnych oraz podnie­
sienie stanu sanitarnego kraju, 

i umieścił między innymi w pla- 
! nie naukowym na rok bieżący 
j dwa tematy naukowe o donio- 
j słym znaczeniu dla służby zdro­
wia. Prace te zostały wykoń­
czone przedterminowo w celu 
uczczenia 60-lecia urodzin Pre­
zydenta.

Jedna z tych prac dotyczy 
szczepionki BCG, która ma 
na celu leczenie groźnej cho­
roby, jaką jest anemia złośli­
wa

Obok całego szeregu środków 
natury sanitarno - higienicznej 
służących do zwalczania gruź­
licy bardzo poważną rolę od­
grywają szczepienia ochronne 

I za pomocą szczepionki BCG. 
Szczepienie polega na wprowa­
dzeniu żywych, osłabionych i 
niezjadliwych prątków gruźli­
cy, które powodują powstanie 
odporności 'u człowieka szcze­
pionego. Skuteczność szczepion­
ki BCG została całkowicie u- 
dowodniona bardzo dużymi da­
nymi statystycznymi, które ze­
brano z całego świata.

Szczepionka przeciwgruźlicza 
BCG jest szczepionką żywą, 
której „życie" jest jednak bar­
dzo krótkie i wynosi kilkana­
ście dn i To krótkie „życie" 
płynnej szczepionki było przy­
czyną szeregu trudności w prze­
prowadzaniu szczepień.

Masowe szczepienia BCG zna­
lazły"" zastosowanie na całym

świecie, a w  szczególności w 
Związku Radzieckim, gdzie ist­
nieje obowiązek szczepienia no­
worodków.

Pierwszych prób, mających 
na celu przedłużenie życia szcze­
pionki, dokonano z pomyślnym 
wynikiem już w roku 1937 w 
Związku Radzieckim, gdzie 
sprawa ta była szczególnie ak­
tualna ze względu na rozle­
głość terytorialną. Przedłużenie 
życia szczepionki uzyskano przez 
tzw. liofilizację, tj. suszenie w 
próżni ze stanu zamrożenia. W 
Polsce podobne badania rozpo­
częte zostały w Państwowym 
Zakładzie Higieny w roku u- 
biegłym przez zespół: doc. Ku­
ry łowicz, dr Kużńiecow i Kos­
sakowski. Kilkunastomiesięczne 
badania doprowadziły do po­
myślnego wyniku. Uzyskano 
preparaty szczepionki BCG do 
stosowania doustnego i podskór­
nego, które wykazują k ilku ­
miesięczną żywotność. Działa­
nie „suchej" szczepionki BCG 
nie ustępuje w niczym działa­
niu szczepionki świeżo sporzą­
dzonej, ponadto pozwala na 
przeprowadzenie pełnej kon­
tro li szczepionki, której w przy­
padku szczepionki płynnej nie 
można przeprowadzić z powo­
du krótkiego „życia".

Opisane wyniki prac, opar­
tych na metodyce radzieckiej 
pozwolą na pełną i konsekwent­
ną realizację obowiązkowego 
szczepienia przeciwgruźliczego 
na terenie Polski.

Anemia złośliwa jest 
uleczalna

Anemia złośliwa była do 1925 
roku chorobą nieuleczalną. W 
1925 r. zauważono, że w świeżej 
wątrobie zwierzęcej zawarte 
są czynniki przeciwanemicznę. 
Wpłynęło to na używanie pre­

paratów " przygotowanych ze 
świeżej wątroby do leczenia tej 
choroby.. Późniejsze prace zmie­
rzały do wyosobnienia i oczysz­
czenia czynnika przeciwane- 
micznego z licznych zanieczysz­
czeń, jakie zawarte są w świe­
żej wątrobie. Czysty czynnik 
przeciwanemiczny udało się wy­
osobnić dopiero w 1948 roku. 
Został on nazwany witaminą 
B 12. Okazało się, że jest to 
jeden z najbardziej czynnych 
związków, działający : w m in i­
malnych ilościach. W jednej to­
nie świeżej wątroby zwierzę­
cej znajduje się tylko 1 gram 
witaminy B 12 czyli jedna m i­
lionowa częśe całej wagi. Je­
żeli podzielimy ten gram na m i­
lion części, a następnie jedną 
z tych milionowych części gra­
ma podzielimy ponownie na m i­
lion części, okaże się, że ilość 
ta jest wystarczająca do wyko­
nania pewnych określonych 
funkcji biologicznych np. pobu­
dzenia wzrostu niektórych drób. 
noustrojów.

Nowe źródło witaminy B 12
Wkrótce potem znaleziono je­

szcze jedno źródło witaminy 
B 12. Okazało się, że niektóre 
grzyby zwłaszcza tzw. promie­
niowce (Streptomyces) wytwa­
rzają streptomycynę i inne sub­
stancje o wybitnym działaniu 
przeciwbakteryjnym tzw. anty­
biotyki, produkują również w i­
taminę B 12. Okazało się też, 
że otrzymywanie witaminy B 12 
za pomocą wymienionych drob­
noustrojów jest znacznie bar­
dziej opłacalne, aniżeli wyosob­
nianie witaminy B 12 z wątro­
by zwierzęcej.

Podanie niewielkich nawet 
ilości witaminy B 12 choremu 
na anemię złośliwą powoduje 
wyraźną poprawę kliniczną i 
bardzo szybki wzrost liczby 
czerwonych ciałek krw i już po 
krótkim leczeniu.

W roku 1951 Minister Zdro­
wia dr Jerzy Sztachelski .zwró­
cił uwagę pracownikom nauko­
wym PZH na konieczność roz­

pracowania tego problemu. W 
lutym 1951 r. przystąpiono do 
pracy eksperymentalnej. Pracę 
t.ę podjęli i wykonali dr D. Bo- 
rensztajn i doc. W. Kuryłowicz. 
Należy podkreślić pełną poświę­
cenia pomoc wszystkich współ­
pracowników Oddziału Badania 
Antybiotyków Państwowego Za­
kładu Higieny, w szczególności 
mgr W. Wożnickiej.

Pierwszą trudność, którą na­
leżało pokonać, stanowił brak 
ścisłych metod ilościowego o- 
znaczania witaminy B 12. Zna­
jomość tej metody jest koniecz­
na dla wyboru odpowiedniego 
szczepu, odpowiedniej pożywki 
i właściwych metod wyodręb­
niania i oczyszczania substancji 
aktywnej.

Pierwsze metody oznaczania 
witaminy B 1.2 zostały ogłoszo­
ne przez pracowników nauko­
wych wielkiego koncernu prze­
mysłu farmaceutycznego Mer­
ck^ w Stanach Zjednoczonych. 
Zostały one jednak ogłoszone — 
oczywiście celowo — w takiej 
formie, że nikt nie był w sta­
nie ich powtórzyć. Na liczne 
zapytania pod adresem twór­
ców tej metody, zamieszczane 
w naukowej prasie zagranicznej, 
odpowiedź nigdy się nie ukazy­
wała.

Z kolej pracownicy naukowi 
innych firm  farmaceutycznych 
opracowali swoje metody ozna­
czania, zachowując je również 
w tajemnicy.

Prace nad oznaczaniem wita­
miny B 12 rozpoczęte w PZH 
trwały około 5 miesięcy. By­
ła to praca żmudna, dająca 
w początkowym okresie wiele 
rozczarowań, ale uwieńczona 
sukcesami. Po opanowaniu me­
tod mikrobiologicznego ozna­
czania witaminy B 12 przystą­
piono do wyboru najbardziej 
aktywnych szczepów promie­
niowców (Streptomyces) częścio­
wo izolowanych w kraju.

Z 24 przebadanych szczepów 
wybrano dwa (w tym jeden 
wyizolowany w kraju) jako naj­
bardziej wydajne. Zbadano sze­

reg podłóż syntetycznych i na­
turalnych, spośród których wy­
brano najbardziej wydajne. O- 
pracowano sposoby fermentacji 
podpowierzchniowej na trzę- 
sawce i w małym tanku fer­
mentacyjnym, będącym minia­
turą tanku fabrycznego.

Wreszcie opracowano nową 
metodę ilościowej identyfikacji 
witaminy B 12, co pozwoliło od­
różnić witaminę B 12 od innych 
czynników wzrostowych w spo­
sób odpowiadający nowocze­
snym metodom naukowym. 
Opracowano prosty, tani i łatwy 
sposób oczyszczania i zagęszcza­
nia witaminy B 12 z płynów 
fermentacyjnych.

Uzyskane preparaty koncen­
tratów witaminy B 12 posiada­
ją większą aktywność oraz 
znacznie mniejszą toksyczność 
od preparatów wątrobowych do­
tąd używanych.

Sprawie wyselekcjonowania 
szczepów produkcyjnych, fer­
mentacji i czyszczenia poświę­
ciło się w PZH dużo pracy i 
energii. W ciągu ostatnich 6 
miesięcy przebadano 4000 róż­
nych płynów pochodzących z 
fermentacji i ekstrakcji. Nie­
jednokrotnie po początkowych 
niepowodzeniach w umysły pra­
cowników wkradały się powąt- 
pienia co do powodzenia pra­
cy. Jednak fala wzmożonej 
pracy i wysiłku twórczego, któ­
ra ogarnęła cały kraj w związ­
ku z zobowiązaniami mający­
mi uczcić 60-tą rocznicę urodzin 
towarzysza Bieruta i święta kla­
sy robotniczej przyczyniła się 
do przyspieszenia prac i osta­
tecznego pokonania trudności. 
Ten poważny wysiłek pracow­
ników Instytutu świadczy o 
przełomie, jaki zachodzi w sty­
lu pracy Instytutu oraz w psy­
chice i sercach naszych pra­
cowników nauki.

Opisane osiągnięcia mają po­
ważne praktyczne znaczenie i w 
najbliższej przyszłości powinny 
przycżynić śię do podniesienia 
stanu zdrowotnego mas pracu­
jących ..naszego kraju.

Czytelnicy i korespondenci piszą
Zakładowy Dom Kultury przystąpił wreszcie 

do pracy
Przy Krakowskich Zakła­

dach Sodowych istnieje Dom 
Kultury, z którego usług mo­
że korzystać załoga zakładów 
wraz z rodzinami,: jak również 
pracownicy innych instytucji, 
wykonujący roboty inwesty­
cyjne w obrębie tej fabryki 
Jak wyglądało do niedawna ży­
cie świetlicowe przy Krakow­
skich Zakładach Sodowych 
świadczy fakt, że w jednym 
ciasnym lokalu mimo, że Dom 
Kultury jest gmachem dwupię­
trowym, mieściła się świetlica 
robotnicza, świetlica ZMP, bi­
blioteka fabryczna i biblioteka 
centralna. Brak stałego i od­
powiedniego kierownika świet­
licy, powodował stale k ilku ty­
godniowe opóźnianie się gaze­
tek ściennych. Pomimo, że Dom 
Kultury posiada olbrzymią salę 
teatralną nie występował w 
niej poprzednio fabryczny zes­
pół amatorski.

Dopiero przygotowania do 1 
Maja spowodowały przełom na 
odcinku kulturalno - oświato­
wym w naszym zakładzie. B i­
blioteka otrzymała nowe po­

mieszczenie. W najbliższych 
dniach odbędzie się uroczysta 
otwarcie biblioteki oraz wzor­
cowej czytelni. W ramach Dni 
Oświaty, Książki i Prasy biblio­
teka zorganizuje różne impre­
zy, jak: żywe recenzje, dysku­
sje, loterie książkowe itp.

Niedawno zorganizowany zes­
pół artystyczny wystąpił z wła­
snym programem na akademii 
ł-majowej. W tym samym dniu 
zapełniona została książkami 
gablota Domu Książki, jak rów­
nież uruchomiono stoisko * 
książkami.

Dom Kultury został pięknie 
udekorowany przez artystę prof. 
Ludwika Pindla.

Sądzimy, że obecna kierow­
niczka, tow. Nicpoń, przy pomo­
cy Rady Zakładowej dołoży 
wszelkich starań, by Dom Kul­
tury przy Krakowskich Zakła­
dach Sodowych znalazł się 
wśród przodujących w woje­
wództwie krakowskim.

ZYGMUNT SZAŁACHA 
Krakowskie Zakłady 

Sodowe
Historia pewnego zamówienia

W lutym 1951 r. Zakłady 
Tłuszczowe im. Wróblewskiego 
w Gdańsku zamówiły w Zakła­
dach Budowy Urządzeń Tech­
nicznych Nr 2 w Bytomiu — 
dwa komplety przekładni do 
urządzeń kotłowych podając 
jako termin wykonania datę 
1 maja 1951 r.

Zakłady w Bytomiu zaakcep­
towały zamówienie i podany 
termin. Jednak w parę tygod­
ni później zawiadomiły Zakła­
dy Tłuszczowe, że wykonanie 
przekładni powierzone zostało 
Fabryce Maszyn „Zawiercie“ , 
a termin wykonania przesunię­
ty został na październik 1951 r.

Na reklamacje Zakładów 
Tłuszczowych, że przedłużenie 
terminu spowoduje wstrzyma­
nie produkcji w jednym z dzia­
łów, Bytomskie Zakłady odpo-

wiedziały dopiero w listopadzie, 
że na skutek pomyłki maszy- 
nistki, w zleceniu do „Zawier­
cia“ '.mieszczono jako termin 
wykonania datę 1.X.52 r. Dal­
sze interwencje o skrócenie ter­
minu wykonania zlecenia ni# 
odniosły skutku.

Natomiast w lutym 1952 r. 
okazało się, że „Zawiercie" ni# 
t siada do te.i pory modelu 
przekładni. Minęło już prze­
szło 15 miesięcy od początku 
korespondencji między Zakła­
dami Tłuszczowymi, a Byto­
miem i Zawierciem. Sam# 
sprawa nie posunęła się jednak 
ani krok naprzód. Kiedy ta 
korespondencja skończy się — 
nic nikomu nie wiadomo.

PAWEŁ WYSOCKI
Gdańsk

W  S T O L I C Y
Przygotowania do zabudowy 

w schodniej strony pt.Dzierży ńskiego
W dniu wczorajszym rozpo­

częto wykopy fundamentowe 
pod wielki budynek, który sta­
nie po wschodniej stronie pla- 
ću Dzierżyńskiego na odcinku 
od Trasy W—-Z do Senator­
skiej. Projekt tego budynku o- 
pracowała pracownia architek­
toniczna pod kierownictwem 
inż. arch. Zygmunta Stępińskie­
go, Budynek zamykający całko­
wicie wschodnią stronę placu 
dostosowany został do stylowej 
architektury położonych — po

przeciwnej stronie placu bu­
dynków corazziańskich. Dłu­
gość elewacji frontowej tego 
obiektu wynosi 307 metrów, *  
kubatura 140 tysięcy metrów 
sześciennych.

W drugiej połowie bieżącego 
miesiąca w wykopach rozpo­
czną się roboty przy budowi# 
fundamentów. Do końca bieżą­
cego roku roboty budowlane zo­
staną wykonane w około 3# 
procentach. (z)

Godziny otwarcia sklepów mięsnych
W obec lic z n y c h  re k la m a c ji k o n ­

s u m e n tó w  odn o śn ie  w p ro w a d z o n y c h  
o s ta tn io  g od z in  sp rzedaży  w  s k le ­
pach M ie js k ie g o  H a n d lu  M ięsem , 
w p ro w a d z o n o  z d n ie m  d z is ie jszym  
sprzedaż m ięsa, t łu szczu  i w ę d lin  
w e  w s z y s tk ic h  sk lepach  M H M  w 
g od z in ach  od 7 do 19.

Z d n ie m  .1 cze rw ca  b r. n a to m ia s t 
M H M  p rz e jd z ie  n a  in n y  sys tem  go- 
dzinow ry  sp rzedaży w  sk lep a ch . W e­
d łu g  now ego  sys tem u  40 p ro c e n t 
sk le p ó w  M H M  c z y n n y c h  będzie  od 
godz. 7 do 17 z p rz e rw ą  w  g o d z i­
nach o d  11 do i3 ; 50 p ro c e n t s k le ­

pów  c z y n n y c h  będzie  od godz. U 
do 19 bez p rz e rw y  i 10 p ro ce n t sk le * 
p ów  c z y n n y c h  będzie od godz. 7 do  
19 bez p rz e rw y .

K o n s u m e n c i re je s tru ją c y  b o n y  
m ięsno  -  tłu szczow e  na m ies iąo  
czerw iec, będą p o w ia d a m ia n i p rzez 
persone l sk le p ó w  o godz inach  sprze­
daży i  w  w y p a d k u , g d y b y  g o d z in y  
te  n ie  o d p o w ia d a ły  im  k ie ro w a n i 
będą do s k le p ó w  sąsiedn ich .

W k a ż d y m  sk le p ie  M H M  z n a jd z it  
się p o n a d to  w y w ie s z k a  in fo rm u ją c *  
o godz inach  sp rzedaży dw óch  są­
s ied n ich  s k le p ó w  M H M . (w j)

K O M UN IK A T SZKOŁY PARTYJNEJ PRZY KC PZPR
Tow arzysze proszeni są o powiado­
m ienie  K atedry  do dnia 15 m aja , W 
k tó rym  z tych term in ów  pragną  
składać egzam in. T e rm in y  powyż­
sze są ostateczne.

K ated ra  ekonom ii po litycznej 
Szkoły P a rty jn e j p rzy  K C  P ZP R  
podaje do wiadom ości wolnych słu­
chaczy, że egzamin z ekonom ii po­
lityc zn e j socjalizm u odbędzie się 
w  dniach 2 czerwca i 7 lipca br.

U W A G A  K O R E S P O N D E N C I!
W  sobotę  10 m a ja  o godz. 17 o d ­

będz ie  się  „S p o tk a n ie  z k o re s p o n ­
d e n ta m i ria M a rie n s z ta c ie “  o rg a n i­
zow ane  z o k a z ji  D n i O ś w ia ty , K s ią ż ­
k i i P rasy .

W p ro g ra m ie  p rz e w id z ia n e  są lic z ­
ne  a tra k c je ;  m . in . ż y w a  gazeta itp .

D W A  S P O T K A N IA  A U T O R Ó W  
Z  M Ł O D Z IE Ż Ą

D y re k c ja  K lu b u  M ię d z y n a ro d o w e j 
P ra sy  i K s ią ż k i z o k a z ji D n i O św ia ­
ty ,  K s ią ż k i i P ra sy  u rządza  dw a 
s p o tk a n ia  a u to ró w  z m łodz ieżą .

10 bm . o godz. 18 s p o tk a n ie  odbę ­
dzie  się '.v K lu b ie  M ię d z y n a ro d o w e j 
P ra sy  i  K s ią ż k i p rz y  u l.  J. D ą ­
b ro w s k ie g o  71 na M o k o to w ie . W

s p o tk a n iu  ty m  w ezm ą u d z ia ł H a n ­
na Januszew ska, B o le s ła w  Zaga ła  l  
H e n ry k  Ładosz.

D ru g ie  s p o tk a n ie  odbędzie  się W 
n ie d z ie lę  11 m a ja  o godz. 11 uf 
K lu b ie  p rz y  u l. M ic k ie w ic z a  27 na 
Ż o lib o rz u , z u d z ia łe m  Jerzego K ie r -  
sta  i M a r ii  K o w a le w s k ie j.

A U T O B U S  NR  „111”
N A  D A W N E J  T R A S IE

W  z w ią z k u  z u koń cze n ie m  ro b ó t 
z ie m n y c h  p rz y  u l.  N o w o w ie js k ie j 
a u to bu sy  l in i i  ..111“  od dn ia  12 bm . 
p o w ró cą  na swą daw n ą  trasę i na 
o d c in k u  od p l. U n ii L u b e ls k ie j bę­
dą k u rs o w a ć  u l. M arszałkow ską#  
N o w o w ie js k ą  do p l. Jednośc i R obo t­
n ic z e j.

T E A T R Y
P o ls k i — „O ż e n e k "  — K. 19. K a m e ­

ra ln y  •*- „E u g e n ia  G ra n d e t"  — g. 
19. N a ro d o w y  — „L a s "  — g. 19. N o ­
w y  — ..Sen n o cy  le tn ie ) "  - -  g. 19. 
P ow szechny — „ M lr a n d o l in a "  — g.
19. W spó łczesny —  „30 s r e b r n ik ó w  
g. 19. M u z y c z n y  — „O ż e n ić  s ię  n ie  
m o g ę " — g. 19. S y re na  — „T o  się 
p o k a ż e ..."  — g. IK15. S a ty ry k ó w  
(K o n o p n ic k ie )  6) — „O b je ż d ż a ln ia  
sp o łe czn a " — g. 19.30. G u liw e r  — 
„G ę g o re k “  — g. 17.30. G a lka  (sala 
C D D ) — „M a c ie j R ło s e k "  — g. 17. 
G nom  — „O  je ż u  z a k lę ty m "  — g
15.

K I N A
M o skw a  — ..P e łną  p a rą "  — g.

16.15, 18.30, 20.45. P a lla d iu m
..N ę d z n ic y “  — I  se ria  g. 15, 17, 19, 
21. A t la n t ic  — „S k a rb “  — g. 11, 16, 
18, 20. P raha  — „G ro m a d a “  — g.
16.16, 18.30, 20.45. P o lo n ia  —■ „ Iw a n  
G ro ź n y “  — g- 14, „W a rsza w ska  p re ­
m ie ra “  — g. 15.30, 17.45, 20. S to lic a — 
..T a je m n ic a  szybu  n a fto w e g o “  — g
16. 18, 20. W —Z  — „ S k rz y d la ty  do ­
ro ż k a rz “  -  g. 16. 18, 20. 1 M a j — 
„P ie ś ń  ta jg i “  — d od a te k  „M o to c y ­
k l iś c i ra d z ie c c y “  - -  g. 15.30, 17.45,
20. O cho ta  — „T c h ó rz “  — g. 16, 18. 
20. S y re na  -t- „J a k  h a rto w a ła  się 
s ta l“  — g. 16, 18, 20. Tęcza — „ P ie r ­
wsze d n i“  — g. 16.30, 18.45, 21. L o t­
n ik — „Z a rę c z y n y  K o r in n y  S c h m id t“  
— g. 18, 20. Ś ląsk  — „G ro m a d a “  — 
g. 16.15. 18.30, 20.45.

U w a g a : cena b ile tó w ' na seanse 
w  k in ie  A t la n t ic  o godz. 11 i w  k i ­
n ie  P o lo n ia  o godz. 14 w y n o s i 1.35

R A D I O
R O B O TA  10 M A J A  

Program  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  dn ia  6,05, 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20,00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt, 
6.10 W szechnica  R ad iow a , 6.30 P ieśn i 
ra d z ie c k ie , p o ls k ie  i czeskie , 7.20 
R ep o rta ż  z K o la rs k ie g o  W yśc igu  
P o k o ju  W arszaw a — B e r lin  — P ra ­
ga, 7.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 7.50
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 W a lce  w 
w y k . O rk . S y m f.. 8.20 M u z y k a , 8.55 
A ud . d la  k l.  V —V II ,  9.20 A u d . d la  
k l.  IX ,  9.40 W ę g ie rs k ie  u tw o ry  po ­
p u la rn o  - ro z ry w k o w e , 9.50 K a rcz - 
m a ro w : „W o ln e  C h in y “  — k a n ta ta , 
10.15 S u ity  o rk ie s tro w a  w  w y k . O rk  
R ozg ł. B y d g o s k ie j p .d . A . R ez le ra ,

t V/. P a w ło w s k ie g o , 10.55 „ K s z ta ł t  
m iło ś c i“  — fra g m . pow . J. B rosz - 
k ie w ic z a , 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 
O rk . dęte, 12.30 A u d . d la  w si. 12-4.5 
Na sw o js k ą  n u tę , 13.15 In fo rm a c ja #
13.20 P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  d z iec i.
16.20 K o n c e r t  O rk . W ro c ła w s k ie j 
R ozgł. p . R. p .d . T . S e redyńsk iego ,
17.00 N a jc ie k a w s z e  aud . p rzysz łego  
ty g o d n ia , 17.15 R ep o rta ż  lite ra ck i#
17.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 18.00 „ M ik io -  
fo n e m  po k r a ju “  — R a d io w y  K lu b  
R a c jo n a liz a to ró w , 18.20 „B o le s ła w  
B ie ru t  — życ ie  i  d z ia ła ln o ś ć “ . 18.35 
Z naszych p ie śn i w  w y k . L. N o w o ­
sada — b a ry to n , 18.55 „W ie rs z e  o lim ­
p ijs k ie “  — A . R y m k ie w ic z a , 19.15 
Na m u zyczn e j fa l i,  19.45 „S łuchacze  
p iszą “  — aud. B iu ra  S tu d ió w , I9 60 
A u d . d la  W'si, 20.30 „T y d z ie ń  M u z y -  
k i C zech o s łow a ck ie j w  P .R ."  w  f>ro- 
g ra m ie  czeskie  p ie śn i m łodzieżow e* 
20.45 K o n c e r t  K ra k o w s k ie j O rk . F .ft* 
p.d. S t. G a jd e c z k i, 21.30 „P a rn ią 1 k *  
z c e lu lo z y “  — ode. pow . I. N eve r* 
ly ,  21.45 G ra  O rk . Taneczna P.R P* 
d. J. C a jm e ra , 22.20 „T y d z ie ń  M u ­
z y k i C ze ch o s łow a ck ie j w  P .R .“  U* 
iw o ry  s y m f. ko m p . czesk ich .

Program  I I  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  dn ia  6.00, 13.25, W iado­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.50. 
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt#

6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 S ty l i ­
zow ana  po lska  m u z y k a  lud o w a , 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a r*  
R a d io w y , 8.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y j­
sk iego , 8.20 P rz e rw a , 13.30 A ud . di® 
k l.  1 i I I ,  13.55 A u d . d la  k l. TH 1 
TV. 14,15 C hó r P.R . R ozgł. W ro c ła w ­
s k ie j p.d. E. K a jd a sza . 14.35 A ud. 
d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d szko li. 14.40 
P rze g lą d  p rasy  l ite ra c k ie j ,  14.50 Re­
c ita l fo r te p ia n o w y  J. S zam otu lsk ie j#  
15.10 „M a r ia  C u r ie “  — fra g m . p fW . 
E w y  C u rie . 15.30 A u d . d la  dziew* 
I6.no W szechnica  R ad iow a. 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 U w e rtu ­
ra s y m f.. 16.45 G los j^na ją  ko b ie ty *
17.15 K o n c e r t m u z y k i lu d o w e j y  
w y k . L u d o w e j K a p e li t C hó ru  Rozg»* 
P o zn ań sk ie j p .d . M . O bsta, 17.45 L e k ­
c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 18.00 M u zy* 
ka p o p u la rn a  ko m p . ra dz ie ck ie 11 
w  w y k . O rk . S y m f. 18.30 W szechm * 
ca R ad io w a , 18.50 M u z y k a  d la  w szy­
s tk ic h . 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i*
20.00 „ P rz y  sobocie  po roboc ie  *
21.30 ..B o le s ław  B ie ru t  — życ ie  1 
d z ia ła ln o ś ć “ , 21.45 „Z a  dw adzieśc ia  
z ło ty c h “  — scenka s łuch . J. Łobuza*
22.15 R epo rtaż  z K o la rs k ie g o  W yści­
gu P o k o ju , 22.30 M u z y k a  taneczna»

W yd a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j 
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł z a g ia n ic z n y  
7-01-21. P re n u m e ra ta  t ko lp o rta ?  P P K  . - 
w  k ra ju  4 z ł 50 g i. p i en, z b io ro w a  od  5 
1 2  3 4 5 8


